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PFOWWWWWWWUW 


Zabezpieczenie podaży artykułów 
pierwszej potrzeby — na papierze 


Na mocy uchwalonych przez Sejm pełnomoc- 
nictw prezydent Rzeczypospolitej wydał rozpo- 
rządzenie, ogłoszone w „Dzienniku ustaw" Nr. 91 
z 31 sierpnia, o regulowaniu cen artykułów pierw- 
szej potrzeby: chleba, mięsa, obuwia, odzieży, wę- 
gla itd Wykonawcą tej ustawy będzie minister 
spraw wewnętrznych, który może pewna przy- 
sługujące mu na mocy tego rozporządzenia upra- 
wienia przekazać wojewodom. 

Rozporządzenie to obowiązuje z dniem ogłosze- 
nia t} z dniem 31 sierpnia i jest typowym przy- 
kładem dla roboty sanacyjnej rządu. Nie ulega 
wątpliwości, że intencja była dobra; że chodziło 
o zapobieżenie śruhowaniu cen w czasie, kiedy wa- 
luta nasza jest mniejwięcej stabilizowana. Czy 
jednak dobre chęci wystarczą dla osiągnięcia za- 
mierzonego tem rozporządzeniem celu? Czy tak 
zwana reglementacja — tak znienawidzona przez 
producentów i pośredników — zapobiegnie wzma- 
ganiu się drożyzmy? 

Odpowiedź na to pytanie jest prosta: jesteśmy 

tegosarnego zdania, co siery handlowe, że same- 
mi środkami a nawet represjami sądowa ~ połicyj- 
nemi nie można zapobiegać fluktuacji cen; nato- 
miast można na tej drodze zapobiec — powiedzmy 
— nadawaniu tej fluktuacji drogi prowadzącej do 
osiągnięcia wyższych ti. nieusprawiedliwionych 
zysków. Gdyby tylko ten cel dał się osiągnąć, mo- 
żnaby rozporządzenie reglementuiące uważać za 
usprawiedliwione. 

Powiadamy: gdyby, gdyż rząd sam jedną reką 
przekreśla to, czemu drugą chce zapobiec. W tym- 
samym czasie, kiedy rząd ogłasza rozporządzenie 
mające bronić ludność przed popularnie zwanem 
paskarstwem, rząd sam daje uprawiającym ten 
poceder do ręki broń, która unicestwia możliwy 
efekt tego rozporządzenia. Równocześnie bowiem 
mamy do zarotowania dwa fakty, które idą w 
wręcz przeciwnym kierunku aniżeli w kierunku u- 
trzymania cen na sprawiedliwym poziomie. 

Pierwszym faktem jest zapowiedź podwyżki 
wszystkich taryf kolejowych w stosunku 10 do 
20%. Przed tygodniem mówiono, że ministerstwo 
kolei ma zamiar podwyższyć tylko taryfę towaro- 
wą o 7%, a tymczasem robi się podwyżkę tary! 
towarowej, bagażowej i osobowej w znacznie 
wyższym stopniu. Pozatem od 1 bm. obowiązuje 
już wyższa taryfa pocztowa i jesteśmy przekona- 
m, że mimo chwalenia się osiągniętą w sierpniu 
równowagą budżetową niema żadnej pewności, 
czy i inne taryfy oraz ceny monopolowe ma zo- 
staną podwyższone. Takie podwyżki, choćby cy- 
irowo przedstawiały się minimalnie, dają jednak 
asumpt do zmiany kalkułacji cen, a właśnie te kal- 
kulacje są tem złem, które rozporządzeniem z 31 
sierpnia miało być zwalczane. 

Drugi fakt opiera się na sprawozdaniu prasy 
sionistycznej z odbytej 6 bm. we Lwowie konie- 
rencji między „żydowskiemi sterami gospodarcze- 
mi* a wiceministrem przemysłu i handłu p. Dole- 
żalem. Czego te sfery żądają, to nic nowego. Jest 
w tych żądaniach wiele rzeczy słusznych a nawet 
samo przez Się zrozumiałych (np. sprawa „nume- 
rus clausus“ przy udzielaniu kredytów albo przy 
rozdawaniu dostaw państwowych), są jednak i 
rzeczy stojące w sprzeczności do celów cytowa- 
nego rozporządzenia. Jeżeli „żydowskie sfery go- 
spodarcza* — a „chrześcijańskie“ nie różnią się 
z nimi na tym punkcie — powiadają, że „regle- 
mentacja i biurokratyzm muszą ustąpić", to gdzież 
tu jest miejsce na rzeczywiste wykonywanie roz- 
porządzenia o zabezpieczeniu podaży artykułów 
pierwszej potrzeby w sensie uchylenia nad- 
miernych cen? Albo — albo: reglementacja albo 
zupelna wolność produkcji i pośrednictwa, gdyż 
półśrodki zupełnie tu nie działają. Ne wspomina- 
my, bo to jest dobrze znane i zanotowane, że 
„żydowskie stery gospodarcze" przy tej okazji, 


łak zresztą przy każdej innej występują przeciw 
S-godzinnemu czasowi pracy: i — jakoby — zbyt 
wysokim ciężarom społecznym. To jest ich stara 
melodja, którą grają wszędzie i przed każdym w 
błogiej i niemylnej nadziei, że kropla wydrąża ka- 
mień. Przykład: zmiana godzin otwierania skle 
pów. 

Rozumie się, że p. wiceminister Doleżal, który 
6 września wiedział o rozporządzeniu wydamem 
31 sierpnia, nie mógł zdezawuować tego od nie- 
go niezależnego stanu prawnego i dłatego ogram= 
czył się do szeregu ogólników, Nie idzie jednak o 
to, co ten czy ów wice- czy cały, minister po- 
wiedział, ale o atmosferę, na jaką rozporządzenie 
trafiło. Jest ona absolutnie wrogą i dlatego watr 
pliwem jest, czy uda się rządowi — bez względu 
na to, że swojemi podwyżkami sam je dyskredytuje 
— nadać rozporządzeniu z 31 sierpnia Życie, czy 
paragrafy na papierze groźne, staną się nimi w wy- 
konaniu. 

Jest poza temi zastrzeżeniami co do wartości 
tego rozparządzenia jeszcze jedno: od końca lipca 
1925 r. złoty stracił około 45 prac. swej wartości 
a okoła 25 prac. swej siły kupna. Zobowiązania 
towarowe i to nietylko zagraniczne reguluje się 
w olbrzymio przeważnej części w. dolarach, które 
wyrażają się w stosunku 1 dolar 5.18 zł. Gdzież 
znajdzie się miejsce na rzetelną i na dobrej woli 
opartą kalkulacię cen, która anieściłaby się w, fa- 
mach nominalnej wartości 5.18 a rzeczywistej oko- 
ło 9 zł. za dolara? Mówią nam wprawdzie, że zio- 
ty jest obecnie stabilizowany i że większych wa- 
hań niema obawy się spodziewać. Tak mówią, ale 
naturalnie bez zobowiązania nawet moralnego, a 
cóż dopiero mówić o zobowiązaniu finansowem! 

Tu jest ogromne pole do — brutalnie się wyra 
żając — robienia podrywek i na to nie poradzi żad- 
ne rozporządzenie, w dodatku obciążone tak rażą 
cą różnicą między tem, co ma obowiaz”wać oby- 
wateli a tem, do czego państwo się poczuwa. Je- 
żeli na podstawie rozporządzenia można pociągnąć 
kupca do odpowiedziałności za nieusprawiedliwio= 
ne Śruhowanie cen, to kto pociągnie państwo do 
odpowiedzialności za to, że samo podobnie postę- 
puje, że samo innych do tego zachęca? 

Wobec tego wszystkiego uważamy naszą cha- 
rakterystykę rozporządzenia z 31 sierpnia, miano- 
wicie, że pozostanie ono na papierze, za usprawie- 
dliwioną. A jest ta charakterystyka tembardziej 
uzasadnioną, Że już teraz — w pierwszych dniach 
obowiązywania — spotkało się to rozporządzenie 
z zaciętym oporem tak potężnych grup. producen- 
tów i pośredników, jakimi są mltynarze i piekarze. 
Pierwszym nie dogadza zamiar rządu budowania 
elewatorów, drudzy protestują przeciw akcji rzą- 
dowej dla popierania budowy przez gminy piekarń 
mechanicznych. Jeżeli dodamy, jak — wiemy to 
z niedawnej przeszłości — trudnem jest przychwy- 
cenie rzeźników i masarzy na gorącym uczynku 
rozporządzeniem zabronionym; jeżeli dalej wiemy, 
że rząd sam jako właściciel największej w pań- 
stwie rafinerii nafty nietylko popiera kartel nafto- 
wy, ale sam do niego należy, to mamy najważ- 
niejsze chyba artykuły pierwszej potrzeby: chleb, 
mięso, nafta, co da których dobre intencje rozpo- 
rządzenia z 31 sierpnia pozosłaną.— pobożnemi 
życzeniami. 

I nie należy się temu dziwić. Rząd, iako że jest 
rządem sanacyjnym, potrzebuje na wydatki połą- 
czone z kuracją chorego organizmu gospodarczego 
mmóstwo pieniedzy. Skąd je wziąć, kiedy nie sięga 
się — pogróżki nic w tem nie zmienią — tam, 
gdzie można je dostać? Łatwiej przecież podrożyć 
kolej, pocztę, telefon, tytoń, spirytus itd. To też 
kto tak robi, ten nie ma moralnego prawa ścigać 
drugiego za to, że w bardziej ograniczonym ża- 
kresie działania robi — tosama. 

=asa=H 
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Czy utrudnienie 


Wiadomo, że w tej chwili wywóz zboża me 
ulega żadnym ograniczeniom. Przeciwnie, jest oto 
ułatwione przez to, że rząd udzielił rolnikom wy- 
sokich kredytów, co im ułatwia wstrzymanie się 
od sprzedaży na rynku wewnętrznym, wskutek 
czego całą posiadaną nadwyżkę zboża mogą wy- 
wieść. Specjalnie podkreślić należy, że jeszcze za- 
nim znamy był choćby, przybliżony wynik żniw, 
rząd zniósł cło wywozowe ma zboże, wskutek cze- 
go odpadla nawet ta, słaba ztesztą, zapora prze- 
cw nadmiememu wywozowi. 

Prasa zaczęła krzyczeć, że ta wolność wywozu 
może spowodować conajmniej trudności w aprowi- 
zacji miast, a już wywołała podrożenie zboża I 
chleba. Wobec tego, ża rząd próbuje — z niewiel- 
kim, naszem zdaniem, skutkiem — wprowadzić do 
dzisiejszej anarchii aprowizacyjnej jakiś system, 
jakiś hamulec na wygórowane apetyty, stało się 
taturalnem, Że mząd zwróci uwagę także na poli- 
tykę wywozową. Obowiązek ten przypadł w udzia 
le ministrowi spraw! wewnętrznych, do którego to 
resortu należą sprawy aprawizacyjne. 

Jednym ze środków mających zapobiec ogało- 
ceniu kraju ze zboża jest utrudnienie bodaj jego 
wywozu wobec tego, że polityka rządu idzie po 
linji całkowitego wolnego handlu. Nie mogąc t nie 
chcąc zakaząć wywozu przynajmniej aż do za- 
bezpieczenia potrzebnej na spożycie wewnętrzne 
ilości, minister spraw wewnętrznych próbuje na- 
łożyć nań hamulec w postaci przywrócenia znie- 
słomego cła wywazowega. I tu zaczynają się dziać 
dziwne rzeczy. Jedna z aiencji informacyjnych war 
szawskich podaje ciekawą historię , w jak? spo 
sób to cło wywozowe zostało w teorii uchwalone, 
w praktyce zaś zatajone ti. nie zaczęło działać. 
Czytamy w tej informacji: „Ajencja WIP. donosi, 
ig w komumikacie z posiedzenia komitetu ekono- 
micznego Rady ministrów pominięto postanowie- 
nie wprowadzenia wysokiego cla wywozawega 
na zboże, począwszy od dnia 1 października. Min. 
Młodzianowski domagał się wprowadzenia cła, 
przeciwko któremu występował minister rolnic- 
twa p. Raczyński W głosowaniu zdanie ministra 
Młodzianowskiego przeważyto. Już po powzięciu 
tej decyzji, min. Raczyński zwrócił uwagę premje- 
ra Bartla, iż jeśli zóstanie ona podana obecnie do 
wiadomości publicznej, rozpocznie się masowy 
skup zboża celem wywiezienia go zagranicę jesz- 
cze przed 1 października, a to wywoła ogromną 
drożyznę, Premjer Bartel uznał słuszność tych mo- 
tywów + dlatego postanowienie to nie zostało na- 
razie opublikowane", 

Mamy więc uchwałę Rady ministrów o wpro- 
wadzeniu ota wywozówego, a równocześnie nie 
mamy jej, gdyż co nie jest ogłoszone w „Monito- 
rze polskim" czy „Dziermiku ustaw" nie jest abo- 
wiązującem, Nie wchodzimy w to, czy premier ma 
prawo wstrzymać ogłoszenie zapadłej uchwały — 
to jest rzecz wewnętrzna Rady ministrów, któru 
mogłaby być ciekawą dowiedzieć się, w jakim 
celu wogóle coś uchwala, jeżeli p, premier może tę 
uchwałę wważać za swą prywatną własność. 

Musimy. liczyć słę z taktem, że uchwała o cłach 
wywozowych jako nieogłoszona nie wsszk w ży- 
cie. Znaczy to, Że dalszy wywóz zboża pozostaje 
bez żadnych ograniczeń i utrudnień. Można nawet 
powiedzieć, że po zaznafomieniu się z powyższymi 
stanem rzeczy wywóz jeszcze się spotęzuje, gdyż 
rolnicy i pośrednicy będą się liczyli z możliwością, 
że premjer się rozmyśli i uchwałę o cłach pozwo- 
li ogłosić. Ile w międzyczasie wagonów zboża 
przesumie się przez granicę, dowiemy, się z wyka- 
zw, statystycznych. Będziemy mieli wykaz, ale 
zboża wywieztonego nie będziemy oglądali. 

Jest to czysta gra w cluciubabkę. Że dwaj minl- 
strowie mają wprost przeciwny punkt widzenia na 
jakąś sprawę, to nie jest ani nic nowego ani nie 
strasznego. Tetnbardziej, odnośnie do kiwestji wy- 
wozu zboża ta różnica zdań jest zrozumiałą, ileże 
p. Młodzianowski ma obowiązek myśleć p zabez- 
pieczeniu wyżywienia ludności, p. Raczyński zaś 
Sądzi, że ma obowiązek bronić interesów: rolnic- 
twa, identyfikując je z interesami rolników, Od te- 
go przecież są kolegjalne obrady ministrów i od łe- 
go autorytet premjera, aby tę różnicę zdań wygla- 
dzić, aby doprowadzić do znanego sposobu wyj 
ścia, który się nazywa kompromisem. Byłoby to 
naturalną rzeczą, natomiast zupełnie nienaturalną 
jest dopuścić do jakiejś uchwały a potem wstrzy- 
mać jej wykonanie pod jakimbądź pozorem. 

Zaznaczamy wyraźnie, Że, pisząc powyższe u- 
wagi wychodzimy z założenia, że podana powy- 
żej informacja jest prawdziwą. Z obrad Rady czy 
komitetu ministrów zazwyczaj podaje się komuni- 
kat. Taki był też odnośnie do ostatniego posiedze- 
nia komitetu i rzeczywiście nie było w nim wzmian 
ki o wmosku.p. Młodzianowskiego i a zapadłej na 


wywozu zboża? 


skutek tego wniosku uchwale. Ten stan rzeczy 
przemawiałby za tem, że powyższa informacja jest 
prawdziwą. Mimo to opinia publiczna ma prawa 
domagać się autentycznego wyjaśnienia, od czegó 
nie można uchylić się nawet pod pozorem, że rol- 
nicy z niej skorzystają. 

Tak czy owak, z widokami na wprowadzenie 
ceł wywozowych czy bez tych widoków, rolntcy 
nie krępują się w swych interesach. Prasa ich kru- 
szy konia w obronie wolności wywozu i dzień w 


dzień przekonywu.e, że dla rolnictwa wywóz jest 
konieczny, zaś dła ludności nieszkodłiwy. W rze- 
czywistości rzecz wygląda trochę naczej, a jak 
wygląda — odczuwają wszyscy, bo chłeb wszy- 
scy muszą*spożywać. Może być, ża ideałem rolni- 
ków jest branie kredytów, wywóz zboża i chowa- 
nie otrzymanych za nie dobrych walut, ale tala 
stan rzeczy nie może być ideałem państwa, w 
którem rolnicy — rajliczniejsi wprawdzie — ale 
nie jedyną są warstwą ludności Są w państwie 
ime warstwy, które mniej wyciągają do państwa 
ręce o pomoc w różnych formach, ałe mają nieza- 
przeczone prawo do żądania, aby państwo zabcz- 
pieczyło im możność nabycia chleba codziennegu. 


Jak z Barabasza robi się... Chrystusa! 


Ostatni „Głos Prawdy" przynosi charakterysty- 
czity przedruk z poznańskiega „l 


Ze względu na to, iż ów przedruk charaktery- 
zuje dosadnie, jak sobie kierykali pozwałają prze- 
kreślać wszystko, co im się nie podoba į chwalić, 
co im wygodnie, powtórzymy poniżej. Brzmi ot: 

APOSTOŁ W. MUNDURZE 

„Wi Warszawie w szeregach polskiej policji pań- 
stwowej zabłysnęła postać wspaniała, duchem pra- 
ojców wiary i czynów ukrytych bez rozgłosu; 
dlatego tem cenniejszej wartości, bo spełnionych 
w Imię Boże i i iłości 


znany jest dobrze władzy państwo- 
wi, lako gorący służbista, który nieraz pod gra- 
dem kul po bohatersku spełniał obowiązek. Blizny 
po odniesionych ranach na służbie i order krzyża 
zasługi, to najlepszy dowód gorliwej służby. A Je- 
go czyny i życie poza służbą? To Kościół i ro- 
dina. Dusza nawskróś przejęta zasadami świętej 
wiary, musi kochać to, co jest podwaliną narodu, 
tj. dom rodzinny. Wzorowy: mąż į ojciec żyje nie 
dla siebie, ale dla rodziny, a tem samem dla oj- 
czyzmy. Niektórzy nazywają go Chrystusem za 
jego dobroć, uslużność każdenu i miłosierdzia dła 
biednych i nieszczęśliwych, a inni mówią, że to 
„braciszek kapucyński“, bo często przychodzi do 
naszego zakonnego chóru przed utajonym w Prze- 
najświętszym Sakramencie Jezusem szuka tego 00 
daje najpewniejsze i najdroższe szczęście dla ży- 


cia, tj. błozosławieństwa Bożego. Za jego Żyde 
szczerze katolickie spotkała p. Leonarda Dobiec- 
kiego piękna niespodzianka; 23 kwietnia 1926 1. 
otrzymał z Rzymu od Ojca Św. order: „Niniejszem 
pismem mianujemy ciebie rycerzem ordern Św. 
Grzegorza Wielkiego klasy wojskowej ł zalicza- 
my cię do ich szlachetnego grona“, Tak brzmi pi- 
sma papieskie. Pan Prezydent Rzeczypospolitej to 
potwierdził 13 lipca. A więc i w mundurze polskiej 
polic państwowej można być dobrym katolikiem 
i „apostołem czynu”, 
O. Honorat Adamczyk 


kapucyn 
Komisarz 00. Kapucynów prowincji 
warszawskiej. 

Do tego przedruku „Głos Prawdy“ dodaje dłuż- 

szy komentarz, którego główny ustęp brzmi: 
„Gdyby artykuł ten ukazał się przed oglosze- 
niem naszych rewelacyj, nie poruszalibyśmy zm 
pełnie tej sprawy. Ponieważ jednak ukazuje się w 
chwili, kiedy do każdego zakątka Rzeczypospolitej 
doszły już dzięki naszym rewelacjom, 'wieści u 
wielkich złodziejstwach popełnionych w urzędzie 
śledczym i śmiemy twierdzić, że niema w War- 
szawie człowieka, któryby o tem nie wiedział ~- 
uważamy artykul taki, pisany w dodatku przez 
księdza, przebywającego stałe w Warszawie, za 
szczyt komedi. Wolno ks, Adamczykowł mięć o 
Dobieckim zdanie, jakie mu się żywnie podoba. ~= 
Jest ta jego rzeczą i rzeczą lego sumienła. Ale nie 
wojno jako duchownemu, wyrażać publicznie na 
łamach pisma katolickiego, opinii, że ten, któregu 
powszechnie ma podstawie niezbitych dowodów 
uważają za ostatniego lotra jest niewmny, jak ba- 
ranek. Nie wolno zbrodni okrywać bielą wszela- 

kich cnót, w rzeczywistości nieistniejących", 


Dyktatura w Hiszpanji chwieje się 


Wiadomości nadchodzące z Hiszpanii nie pozwa- 
lają narazie na wyrobienie sobie jasnego sądu O 
rozgrywających się tam wydarzeniach. Z jednej 
strony dochodzą wiadomości, przepiszczane przez 
cenzurę, które głoszą o powodzeniach rządu, z 
drugiej strony przychodzą wiadomości prywatne, 
głoszące coś przeciwnego. 

Ale nawet to, do czego rząd się przyznaje, sta- 
wia jego pozycję w niebardzo korzystnem świetle. 
Faktem jest przyznanym, że rząd usunął wszyst- 
kich oficerów artylerii, ża zwolnił żołnierzy od o- 
bowiązku dotrzymania im posłuszeństwa, że napeł- 
nit koszary powołanymi naprędce oficerami rezer- 
wowymi, że oddał arsenały pod opiekę pracujących 
tam robotników. Są to wszystko zarządzenia tak 
nadzwyczajne, że żadna dyktatura nie przetrzyma 
ich skutków, a tembardziej dyktatua opierająca 
się wyłącznie na sile wojskowej, której „konsty- 
tucja" zawiera trzy tyłko artykuły: piechota, ka- 
walerla, artylerja. 

Pokazało się, że przynajmniej jedna z tych pod- 
pór dyktatury chwieje się. Pewną rzeczą jest, że 
ruch obecny wynikł z drobnego stosunkowo za- 
targu między dyrektoriatem (iak się urzędownie 
nazywa dyktatura) a oficerami artylerii z powodu 
planu zmiany ich systemu awansów. O ile ruch 
oficerów artylerji rozszerzył się na inne gatunki 
bromi, nie da się ustalić. W każdym razie uderza- 
iącem jest, Że niema dotąd pozytywnych wiadomo- 
Ści, jakie stanowisko zajmują masy ludności wo- 
bec tego czysto wojskowego zatargu. Pamiętać 
jednak należy, że i dyktatura Primo de Rivery 
wzięła swój początek z niewielkiej nawet rewolty 
wojskowej bez udziału ludności cywilnej, Można 
też mieć nadzieję, że ta dyktatura, jak wzięła po- 
czątek z akcji wojskowej, tak i z akcji wojskowei 
upadnie, 

Dyktatura hiszpańska, choćby z obecnych tara- 
patów wyszła cało, musi jednak wkońcu upaść. 


Rewolta oficerów artylerii jest tylko jedną z od- 
znak trudności i słabości, którą odzniczii się ta 
dyktatura nieudolnych generałów winnych olbrzy- 
mich klęsk swego narodu w Marokku Primo de 
Rivera, chcąc ratować się przed upadkiem, w o- 
statnich tygodniach ma gwalt zabiegał o jakiś suk- 
ces zewnętrzny, usiłując dokonać wymuszenia na 
dyplomacji europejskiej: Tanger albo stałe miejsce 
w Radzie Ligi narodów. W obydwu kiamnkaeh 
poniósł klęskę — niema ani Tangeru ani stalego 
miejsca, natomiast jutro może przestać być dyk- 
tatorem, ~ 
. . 


DYKTATOR GŁOSI SWE ZWYCIĘSTWO 


Madryt, 8 września (PAT). Urzędowy kommi- 
kat stwierdza, iż pod koniec dnia wczorajszego 
konflikt wojskowy został prawie całkowicie zli- 
kwidowany, ponieważ wszystkie organizacje bun- 
townicze poddały się. Oficerowie, przywódcy bun- 
tu postawieni będą przed trybumałem wojennym 
Komunikat podkreśla, że obecne wypadki nie sta- 
nowią bynajmniej rewolucji politycznej kib wojsko- 
wej, lecz są jedynie rewolią grupy oficerów prze- 
ciw zarządzeniom władz bez jakiegokolwiek u- 
działu wojska, które nie naruszyła dyscypliny. 


Paryż, 8 września (PAT). „New York Herald" 
donosi z Şan Sebastian, iż królowa hiszpańska, 
przyjmując ambasadora St. Zjednocz. Moore'a, 
wyjaśniła mu, iż podlożein zatargu z oficerami ar- 
tylerji jest nowy system awansów, nadający pew- 
ne przywileje oficerom, którzy pałnili służbę w: 
Marokku, 


Paryż, 8 września (PAT). „Journla" donosi z 
Madrytu, że 1.800 oficerów artylerji zostało za- 
wieszonych w czynnościach. Wkrótce ogłoszona 
zostanie amnestia, która nie obejmie jednakże prz9- 
wódców rewolty. i 
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Kartel wegiowy 


lie i komu płacimy za weglei? 


Za Iwewshiem „Czastpismem Tech- 
nicznem* podajemy tu niniejszy ustęp 
z wielce ciekawego odczytu, wygło- 
szonego przez prof. dra Walerego Ło- 
zińiskiego w Towarzystwie Politechni- 

cznem we Lwowie: 

J 

Ze wszystkich minerałów użytecznych najdraż- 
liwszym dla człowieka jest węgiel, gdyż jego naj- 
więcej zużywamy. Roczne zużycie węgla wynosi 
w przecięciu 700—800 kg. na głowę całego zalud- 
nienia Rzeczypospolitej. W rzeczywistości jednak 
rzecz tak się przedstawia, że walną część naszego 
wewnętrznego zużycia węgla pochłaniają pewiue, 
a zwłaszcza. zachodnie dzielnice, gdy tymczasem 
na wschodzie Rzeczypospofitej są rozległe obsza- 
ry, gdzie ludność conaiwięcej tylko pośrednio i tak 
skromnie uczestniczy w zużyciu węgla, że czasem 
przejdzie jakąś przestrzeń koleją żelazną. Miesz- 
kańcy dzielnic zachodnich, którzy wełwaniają naj- 
większą część polskiej pradukcji węgla, ale też i 
najdatkliwiej odczuwają każdą zwyżkę cen, mają 
prawo wiedzieć, do czyjej kieszemi idzie ciężko 
zapracowany grosz i ile z tego dochodzi do gór- 
nika, z którego rąk roboczych właściwie węgiel 
pobieramy. W innych państwach, choćby n. p. w 
Ameryce, pytanie takie byłoby zbytecznem, gdyż 
tam rząd trzyma rękę na pulsie cen. U nas nato- 
miast obowiązek powiedzenia społeczeństwu, ko- 
miu płaci za węgiel, cięży na każdym, kto miał 
sposobność zerknąć za kulisy, górnictwa węglowc- 


80. 

W chwili, gdy w. roku 1925 Górnośląska Kon- 
wencja Węglowa (GKW) wchłonęla produkcję we- 
gla w Dąbrowskiem i w Krakowskiem i przero- 
dziła się w Ogólnopolską, wchodząc do niej w roli 
suwerennej ze swojemi 73% całkowitej produkcji 
polskiej — społeczna kwestja wegla staje się wła- 
ciwie zagadnieniem górnośląskiem, 

Jeżeli chodzi o czasy obecne, to jako najistot- 
mejszą cechą GKW podnieść należy jej tajemni- 
czość. Omgiś, jak stwierdza oficjalna publikacja 
przemysłu górnośląskiego, stosunek GKW do rzą- 
du-pruskiego był całkiem jawny i rząd ten niemal 
od chwili formalnego powstania GKW w roku 1898 
był w posiadaniu jej statutów *). Za polskich cza- 
sów natomiast jeden po drugim minister przemysłu 
i handlu prosił (!) o egzemplarz statutów, alo je- 
szcze w lipcu roku 1925 spotkał się z odmową, u- 
motywowaną tem, że statuty „są jeszcze w opra- 
cowaniu". Czyżby w okresie piebiscytowym, który 
nawet akta Ostmarkvereinu szczęśliwie przetrwa 
ty w biurach Berghiittenmanna. statuty GKW za- 
ginęły aż do ostatniego egzemplarza? 

Widocznie powód takiej tajemniczości statutów 
kryje się w ich treści. Niema w nich ani słowa o 
tem, co w rozdziale ]l-gim wskazaliśmy, jako za- 
danie zrzeszeń gospodarczych, — a mianowicie © 
współdziałaniu ku uczynieniu eksploatacji racional- 
ną, a produkcji ekonomiczną. Co najwięcej chyba 
w terytorialnej reglamentacji transportu możnaby 
jeszcze dopatrzeć się jakiegoś ekonomicznego mo- 
mentu. Osią natomiast, około której obraca się cała 
osnowa statutów GKW, jest ustanowienie, rygor 
1 kontrola cen minimalnych. Toteż nie trudno wy- 
iaśnić tę tajemniczość, którą powyżej podkreśliliś- 
my. W ten sposób bowiem GKW, która chce uda- 
wać zrzeszenie gospodarcze, w świetle swych sta- 
tutów schodzi odrazu na pospolity spisek, który 
godzi w kieszeń konsumenta, a przedewszystkiem 
tego, który odbiera około 20% całej produkcji wę- 
gla na użytek koleji żelaznych, t. i. rządu! Kwalifi- 
kację spisku uzupełnia kontrola, wykonywana ra 
całym obszarze Rzeczypospolitej z precyzją. na 
której każdy rząd w swych funkcjach administra- 
cyinych mógłby się wzorować. Taki „rewizor” wie 
i natychmiast donosi, że np. w sierpniu 1925 jakiś 
dostawca sprzedał za tanio węgiel górnośląski dła 
Zarządu Dróg Wodnych, a niemał równocześnie 
toczy się humorystyczna korespomdencia na temat, 
że pewna polska firma w Gdańsku utartym zwy- 
czajem pozwala naszym urzędnikom celnym i kole- 
jowym zbierać sobie resztki węgła, rozsypane przy 
ładowaniu. Przytem rewizorzy z ramienia GKW 
mają w statutach (§ 26) zastrzeżone takie upraw- 
mienia, o jakich u nas żaden organ rządowy tie 
może nawet marzyć, a więc wgląd w. księgi, ko- 
respondencję i t. d. każdej kopalni. 

Jeżeli samą GKW możemy śmiało ze stanowi- 
ska społecznego i państwowego traktować jaka 
spisek, to cóż powiedzieć o tak horendalnym fak- 


*) Handbuch des Oberscklesischen Industrieheztrks 
Arg. vom Ohetschlesischen Berg- und Huttesmannischen 
Verein. Katiowitz, 1913. Str. 344. 


cie, że do GKW należy także rządowe przedsię- 
bierstwo, a mianowicie Polskie Kopalnie Skarbo- 
we na Górnym Śląsku. (t. zw. Skarboferm) i że 
dalej, GKW przez swe rozszerzenie w Ogólnopol- 
ską wchłonęła również rządową kopalnię w Brze- 
szczach. Niepodobna tutaj wdawać się w zasadni- 
czą kwestię, czy wogóle rząd ma utrzymywać 
przedsiębiorstwa przemysłowe, a więc także gór- 
nicze, we własnym zarządzie, nad tem bowiem 
dyskutuje się u nas aż do znudzenia, ale ciągle w 
ciasnem koła fiskalnego argumentu kupieckiej ren- 
towności. Moglibyśmy wysunąć i obronić tezę, na 
pozór paradoksalną, że mianowicie nawet deficy- 
towe przedsiębiorstwa rządowe mają racię bytu i 
pośrednio opłacają się sowicie społeczeństwu, jaka 
regulator cen, byleby stały poza wszełkiemi spi- 
skowemi organizacjami cennikowemi. Skoro tedy 
mamy takt dany, Że nasze państwo posiada własne 
kopalnie wegla, to powinne one być biczem na cen- 
nikowe zakusy producentów, a nie wchodzić z ni- 
mi w jakąkolwiek konwencję co do cen minimal- 
nych. Tymczasem zaś Skarboferm poddaje się po- 
stanowieniom GKW o cenach minimalnych i za 
wszelkie faktyczne czy urojone, ale co do istoty 
mari bliżej nieznane wykroczenia płacą bajońskie 
grzywny. Tak np. GKW wymierzyła Skaroier- 
mowi w ostatnich dniach września 1925 grzywnę 
w kwocie 85.460 złotych. Aby czytelnik przypad- 
kiem nie podejrzywał omyłki druku w tej horren- 
dalej cyfrze, warto powtórzyć ią słowami: osiem- 
dziesląt pięć tysłęcy czterysta sześćdziesiąt złotych 
Tymczasem zaś dzicje Się rzecz tak niesłychana, 
że w oficjalnym organie ministerjalnym pojawiają 
się artykuły, zwałczające ingerencję Najwyższej 
Izby Kontroli na terenie przedsiębiorstw rządo- 
wych’), Jeżeli autor tych artykułów ubolewa, że 
społeczeństwo za mało zna tę sprawę, to niech 
nam wolno będzie wyrazić jeszcze większy żal, że 
rząd niczego nie wie o księgach przedsiębiorstw 
rządowych- Gdy Najwyższa Izba Kontroli musi 
walczyć o swe prawa w stosunku da przedsię- 
biorstw: rządowych, to natomiast zakapturzeni re- 
wizorzy z ramienia GKW mają nieograniczony 
wgląd w ksiegi i korespondencję rządowego Skar- 
bojermu. Już nie tylko rząd, ale całe społeczeństwo 
powinno wiedzieć, że jeszcze w roku 1924, gdy 
nasza nauka dosłownie w nędzy usychała, Skar- 
boferm wpłacał*) do fumduszów GKW sowite 
wkładki na instytut do badania węgla przy tezh- 
nice wrocławskiej. Tak więc możemy niejako u- 
chwycić na gorącym uczynku fakt, że z kasy GKW 
płyną fundusze do Niemiec. 

Na tem nie koniec! Jest na Górnym Śląsku je- 
szcze jedno przedsiębiorstwo rządowe, a miano- 
wicie Państwowe Zakłady Azotowe w Chorzowie, 
które nie tylko stanowią cacko techniczne i admi- 
nistracyjne, ale urastają nawet do wyżyny skarbu 
narodowego, jeżeli weźmiemy pod uwagę znacze- 
nie nawozów sztucznych wobec stanu i potrzeb 
naszego rolnictwa. Już w roku ubiegłym, gdy GKW 
ustamawiała cenę taryfową miału węglowego na 
7 zł. 50 gr. i następnie B zł. 70 gr. za tonnę, fabry- 
ka rządowa w Chorzowie nie mogła przy takiej 
cenie kalkulować swej produkcji. Zachodziło nie- 
bezpieczeństwo nie tyłko ograniczenia produkcji, 
ale nawet wstrzymania iirwestycyj, rozpoczętych 
celem rozszerzenia iabryki, Mamy więc jedyny 
w swoim rodzaju dziwoląz, że rząd posiada ra 
Górnym Śląsku własne kopalnie węgla Skarbofur- 
mu i swoją fabrykę w Chorzowie, ale ta nie może 
dostać miału węglowego po możliwej cenie, ba na 
to GKW (z tym samym Skarbofenmem w swym 
zespole) nie pozwala. 

W roku ubiegłym, gdy cena węgla grubego wy- 
nosiła 26 zł. 40 zr. orzecha 22 zł. 90 gr. do 25 zł. 
90 gr, kostki 26 zł. 40 gr. it. d. za tonnę loco 
kopalnia, każdy wtajemniczony wiedział, że wła- 
sny koszt wydobycia jednej tonny wegla, wraz z 
podatkami i administracją, waha się między 7 a 12 
złotych. Wymika stąd, że już przy samej kopałni 
producent węgła zarabia na nim conajmniej 100%. 
Od tego czasu zaszły wprawdzie kiłkakrotne pod- 
wyżki płac, ale też za każdym razem producent 
natychmiast odbijał to sobie na korsumencie, przez 
podnoszenie cen*) i to z grubą nawiązką, tak iż 
w rezuliacie niczego nie uronił na swoim zysku 


3) Świętochowski. Jeszcze w sprawie państwowych 
przedsiębiorstw górniczo-huiniczych, Przemysł i Handel, 
1926. Str. 283—284. 

*) A może jeszcze dalej wpłaca, o czem jednak nie 
posiadam informacji. 

*) Obecne ceny zórnośląskiega węgla, pa ostatniej 
podwyżce, wyniosą loco kopalnia za tonnę węgla gru- 
bego i kastki około 32 zł., a miału okoła 11 zl. 


100% i więcej. Metoda ta, że każdy grosz pod- 
wyżki dla robotnika zaraz przenosi się z okładem 
na konsumenta, jest w gruncie rzeczy robotą por 
lityczną, aby winę zwalić na polskiego górnika i 
kopać przepaść między górnośląskin robotnikiem 
a polskiem społeczeństwem. Przy każdej sposob- 
ności górnośląscy przemysłowcy wmawiają, że ro- 
botnik na Górnym Śląsku za drogo pracuje i roz- 
wodzą się nad ciężarami naszego ustawodawstwa 
socjatnego, a prasa w bezkrytyczny sposób wtó- 
twe, Sięgniimy jednak w przedwojenną przeszłość, 
w której ciężary społeczne zdaniem tych samrych 
przemysłowców. górnośląskich były stosunkowo 
tak małe, a dowiemy się z oficjalnego źródła, że 
podobnie wówczas, a mianowicie w okresie 1888— 
1911 zarobki w górnictwie węglowem wzrosły na 
Górnymt Śląsku znacznie więcej, aniżeli w innych 
rewirach węglowych ówczesnych Niemiec. Mamy 
więc do czynienia ze zjawiskiem bynajmniej nie o 
charakterze przemijającytn, ale może racze| z je- 
szcze jednym objawem stałego niedomagania or- 
zanizmu górnośląskiego przemysłu węglowego. 
Dr. Walery Łoziński, 


ORYGINALNE APARATY RADJO FONICZNE 


„MARCONI nadeszły 1053 
„Philradjo”, Kraków, Rynek gł. 9, telefon Nr 204, 


prześląd Społeczny 


BEZROBOCIE A PROSTYTUCJA 

Gazety łódzkie notują, że w przeciągu ostatnie- 
go miesiąca ujawnić się dało w Łodzi pociesza- 
jące zjawisko: spadek prostytucji. Liczbowa zmniej 
szenie się liczby, prostytutek wyraża się pokaźną 
cyfrą 15—20 proc. Jak stwierdza łódzka prasu, 
przyczyną tego jest poprawa sytuacji w przemy- 
śle. Robotnice zmuszone były po redukcji ich z 
fabryki oddawać się temu procederowi. Obecnio 
zaś po uzyskaniu pracy zgłaszają się ome niasowo 
do urzędu sanitarno-obyczajowego, proszac o skrt= 
Ślanie ich z czarnych list. Pomyślny ten proces 
zmniejszania się liczby prostytutek w Łodzi trwa. 

Te spostrzeżenia prasy burżuazyjnej porwier- 
dzają całkowicie opinię socjalistów, iż zjawiska 
prostytucji jest ściśle związane z ustrojem kapita- 
listycznym. Dopiero w ustroju socjalistycznym, w 
którym każdy kto chce pracować — znajdzie pra- 
co, zniknie też i prostytucja. 


Wodociągi lubelskie 
z przed 400 lat 


Przy robotach kanalizacyjnych w Lublinie na ul. 
Grodzkiej pomiędzy domami Nr. 1 I 2 w zeszły 
piątek, na głębokości do trzech łokci, odkopano kil- 
ka drewnianych rur, które niewątpliwie są pozo- 
stałością po wodociągach z przed 391 lat. Tkwiący 
w jednej rurze tak zwany buks żelazny — prze- 
konywa, że rury spajano takiemi buksami. Są to 
pozostałości wodociągów, zbudowanych za cza- 
sów króla Zygmunta |-go, na mocy przywileju Wy- 
danego przezeń dnia 21 kwietnia 1535 r. Woda. ru- 
rami sprowadzaną była z Bystrzycy przepływają- 
cej przez grunt miejski „Baki“ (później folwark Bo- 
niiraterski); że zaś owe rury przechodziły przez 
wsie i pola folwarków Baki Brygidkowskie ji Ba- 
ki Jezuickie, — przeto miejscowości te, jak rów- 
nież posiadłości Bonifraterskie z czasem przybrały 
nazwę „Rury“. Wieża ciśnień rozprowadzająca 
wodę po mieście — znajdowała się na górze nje- 
opodal klasztoru Brygidek. Wieża ta istnieje po 
dziś dzień, a pomimo przerobienia wnętrza na mie- 
szkanie prywatne, w zewnętrznym wyglądzie za- 
chowała pierwotne starożytne piętro z wyjątkiem 
dachu, który był niegdyś wysoki, spiczasty. W r. 
1602 i 1639 wodociągi dawały miastu 200 złp. do- 
chodu. W  drugiei połowie wieku XVII popsute 
wskutek wojen i upadku Lublina już odbudowane 
nie były. Parę kawałków owych pamiątkowych 
rur złożono w muzeum lubelskiem. 


Dr. Wanda Radwańska 


powróciła 
Qrdynuje ad 3—5. Grodzka 62. Telefon 290. 


ADWOKAT 
Dr Aleksander Austern 
Kraków, Rynek główny L. 6 
powrócił 
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Straszne zarzuty korupcji przeciw urzędnikom 
izby skarbowej w wydziale rent inwalidzkich w Krakowie 


Inwalldzi | wdowy po nich w rękach pośredników 


Wczoraj rozpoczęła slę sensacyjna rozprawa w 


sądzie okręgowym karnym w Krakowie delegowa- | 


im dla je] przeprawadzenia z sądu w. Wadowi- 
cach. 

Rozprawie przewodniczy sso. dr. Kaczmarski 
wotują sso. Wątor i sso. Wiśniewski, oskarża pro~ 
kurator Schwakont. 

AKT OSKARŻENIA 

Na ławie oskarżonych zasiedfi: 27-latnia Helena 
Pawlikowa ze Stryszowa i 55-letni Karol Rytko z 
Wadowio, oskarżemł o to, że wi roku 1925 w pow. 
wadowiekim, działając w porozumieniu, przez pod- 
stępne przedsławianie, że posiadają znajomości i 
wpływy w Izbie sknrbowei w Krakowie, we wy- 
dziale emerytur i rent, wprowadzili w błąd szereg 
osób, starających się o przyznanie im rent wiło- 
wich i sierooych w zamiarze wyrządzenia im szko- 
dy materjalnej, 

Nadto Helena Pawfikowa, oskarżona jest o to, 

al w pierwszej połowie 1926 roku w Wadowicach 
przed sędzią śledczym słuchana jako obwiniona, 
oskarżyła Władysława Arzta, naczelnika wydziału 
II Jzby skarbowej w Krakowie a zbrodnię z § 104 
u. k. przyjmowanła podarków w sprawach urzę- 
dowych, co dało powód do urzędowych dochodzeń 
przeciwka Władysławowi Arztowł, dalej, że dzia- 
lala w zamiarze wytrządzenia państwu szkody w 
prawię przyznania rent i emerytur inwalidom wo- 
denny, względnie wdowom i sierotom po inwali- 
dach, starając się o fałszywe świadectwo w fizy- 
kacio wadowickim itd. 

Przez powyższe czyny Helena Pawlikowa por 
pełniła zbrodnię oszustwa z SS 197, 200 i 201, zbro- 
dnię oszczerstwa z SS 209 i 210 a i b, zbrodnię 
oszustwa z S$ 197 i 199, zaś Karol Rytko popełnił 
zbrodnię oszustwa. z $8 197, 200 í 201 u. k. 

WYKRYCIE SKANDALU 

Sprawa wyszla na Jaw w: ten sposób, że Włady- 
sław Arzt naczelnik wydziału VI Izby skarbowej 
w Krakowie wystosował do starostwa w Wadawi- 
cach doniesienie na Pawlikową i Rytkę, którzy tru 
dnią się zawodowo wyrabłaniem zaopatrzeń dla 
Inwalidów, przyczem prosi o zbadanie, czy ł ewen- 
tualnie, którzy urzędnicy skarbowi partycypują w 
wynagrodzeniach, jakie uiszczają imteresowani, 

Doniesienie ta odstąpiło starostwo w Wadowi- 
cach prokuraturze, a ponieważ równocześnie wpły- 
nęło do prokuratury doniesłenie PKU w Wadowi- 
cach przeciw Rytce, stwierdzające, że Rytko i Pa- 
wlikowa 
ZA WYNAGRODZENIEM PIENIĘŻNEM INTER- 

WENIUJĄ U WŁADZ WOJSKOWYCH 
-0 udzielenie zezwoleń na zawarcie małżeństwa dla 
obowiązanych do służby wojskowej, przeto wdro- 
żono przeciw powyższym dochodzenie. 

Zaraz w toku pierwszego przesłuchania przez 
sędziego śledczego wystąpiła Pawlikowa z rewcla- 
cjami wprost sensącyinetni. 

SENSACYJNE REWELACJE 

Podała, że interwencją w sprawach zaopatrzeń 
wdowich i sierocych, oraz inwalidzkich trudniła 
slę od! roku 1913, początkowo sama, a późmiej wraz 
z Rytką. Zaznaczyła, że w wydzłale VI Izby skar- 
bowej ma znajomości I wyrobione stosunki z wyż- 
szymi urzędnikami, dccyduiącymi w sprawach, — 
któremi się zajmowała. 

TAJEMNICZY MAJOR 

Znajomości te zrobiła w ten sposób, że przy- 
padkowo poznali sią bliżej z pewnym majorem, któ- 
ry był zajęty w DOK w Krakowie. Ów major za- 
znajomii ją z Antonim Sikorskim, urzędnikiem Izby 
skarbowej w dziale administracji podatków, a ten 
z Władysławem Arztem, naczelnikiem wydziału 
emeryiur i rent. Sikorski posyłał ją od tego czasu 
do Arzta z listami protekcyjnemi w sprawach jej 
klientów, Wszystkim tym urzędnikom — lak ze- 
znała w śledztwie — 

MUSIAŁA SIĘ OPŁACAĆ, 
gdyż „major“ i Sikorski zilpełnie otwarcie mówili, 
że muszę się dzielić z innymi urzędnikami (Arztem) 
i z nimi „popiiać”, a także i Arzt upominał się o 
pieniadze, Nadto utrzymywała z Arztem bliskie sto 
sunki milosne. Prócz pieniędzy, raz w jednej spra- 
wle Sikorskiemu A. Waławendrawi wożnemu Izby 
skarkowej w dziale, gdzie pracuje Sikorski, 
DAŁA ZABITE CIELĘ, 

zaś samemu Waławendrowi flaszkę młodu. Wala- 
wendra, waźnsgo, nazywała „iyrekiorem" wohbce 
osób, które przychodziły wraz z nią do naczeću: . 
Sikorskiego, Pawlikowa twlerdzi, że zaraz, gdy 


| pierwszy raz przyszla do Arzta z listem od Sikor- 
skiego 

MIAŁ Z NIĄ STOSUNEK PŁCIOWY, 
| że późnięj kochał się w niej, dał jej swą fotografie, 
| ce również zrobił woźny Watawender. 

U Arzta interwenjowała w sprawie Studnickiej, 
za co otrzymała 220 złotych, z których Arztowi 
dała 120 zł. W sprawach Kulowej i Gaborowej da- 
ła Arztowi 50 złotych. Arzt mówil jej, żeby niko- 
mu o tem nie opowiadała, a gdyby ktoś się skarżył 
na nią i om hył zmuszony zrobię doniesienię do 
sądu i byla w sądzie przesłuchana — wtedy musi 
winę zwalić na siebie, a on jej wtedy dobrze za” 
placi, przyczem zauważył, że chociażby zresztą ca 
na niego powiedziała, to i tak temu 

NIKT NIE UWIERZY, BO JEST WYSOKIM 

URZĘDNIKIEM 
Sam Arzt nastręczał ją do pośrednictwa wedle jej 
zeznań w śledztwie. 

Ponadto podała Pawiikowa cały szereg faktów 
dawania łapówek w sprawach wojskowych w P. 
KU w Wadowicach. Rytka również przyznał się da 
zarzuconych mu zbrodni. W sierpniu 1925 poznał 
się z Pawlikową, od tego czasu narzucała się ona 
mu t zaproponowała wspólne interwencje i pośre- 
dnictwa, bo ona zna się z urzędnikami Izby skarbo- 
wej w Krakowie. 

Wobec powyższych zeznań, które 
W TAK NIESŁYCHANY SPOSÓB ZDYSKREDY- 
TOWAŁY IZBĘ SKARBOWĄ W KRAKOWIE 
(słowa aktu oskarżenia) wytoczono przeciw Ryt- 
ce i Pawiitowej śledztwo wstępne w: kienmku zbro 
dni z § 105 uk. 

Następstwem tego było ścisłe i skrupulatne kon- 
trolowanie owych urzędników Izby skarhowej, — 
Pawllkowa I Rytko przyznali się w zupełności do 
brania pieniędzy za protekcje w sprawach inwa- 
lidzkich, ale nie poczuwają się obydwoje do żadnej 
winy, gdyż twierdzą. że pobrane wynagrodzenia 
nie wyłudzili podstępnie od poszkodowanych i w 
błąd nikogo nie wprowadzili, atbowiem kwoty po- 
brane od stron zużyli na pokrycie poniesionych 
wydatków połączonych z interwencją w tych spra- 
wach u władz skarbowych, gdyż 

OPŁACALI SIĘ URZĘDNIKOM 

Całe śledztwa spisane jest w olbrzymim tomie, 

obejmującym z załącznikami 200 arkuszy. 
Z PRZESZŁOŚCI OSKARŻONEJ 

W akcie oskarżenia cytowana jest karła karna 
Pawlikowej, wedłe której przeszłość obwiniowej 
jest bardzo ponurą. W roku 1916 była karana zu 
zbrodnię oszustwa 6 tygodn. więzieniem, w roku 
1925 za kradzież 10 dni aresztu i za zbrodnię kra- 
dzieży 6 tygodni c. więzienia. Wreszcie akta spra- 
wy, a przedewszystkiem jej wlasne zapodaała 
wykazują, że Pawlikowa jest kohletą zepsutą, szu- 
kającą wprost awantur miłosnych, a ponadto hi- 
steryczką j eratomanką, której słę zdaje, że 
POKUSOM JEJ WDZIĘKÓW ŻADEN MĘŻCZY- 

ZNA NIE MOŻE SIĘ OPRZEĆ, 

Rytko był pisarzem pokątnym i pisywał padania 
wnoszone przez strony do starostwa, PKU w Wa- 
A) i władz skarbowych. 

wlikowa miała pewne znajomości w sie! 
urzędniczych i inteligench, które EA GA 
swych celów. 

Zeznania Sikorskiego wykazują, że usiłował on 
pomóc „znajomej“ Pawlikowej i zaprotegować ją 
do Arzta į Biernatówny urzędniczki w biurze tent, 
ale próby te spaliły na panewce. Akt oskarżenia 
zaznacza, że jest nie da wlary, aby tak zasłużony 
urzędnik, jak Arzt, mógł wejść w konszachty z 
Pawlikową. 

PRZESŁUCHANIE PAWLIKOWEJ 

W dniu wczoraiszym przesłuchano tylko Paw- 
likową, która podtrzymuje wszystko, co zeznała 
w śledztwie. Mówi ona konsekwentnie, odpowiada 
na pytania jasno, jest hardzo wygadana į posiada 
szalona ramięć. Mimo, że przebywa już od 8 mł. 
sięcy w wiezieniu, nia wykazuje żadnego nrzy- 
gnębienia. 

BPAWLIKOWA KRYTYKUJE AKT OSKARŻENIA 

Twierdzi, że akt oskarżenia pisany w Wadowi- 
cach jest nieważny dlatego, zdyż sąd wadowicki nie- 
których aktów z jej zeznań nie zalączył i stromi- 
czo przedstawił sprawę. 

Zaznaczyć nalcży, żę sąd apelacyjny w Krako- 
wie wyłączył sąd wadowicki w tej sprawie i prze- 
kazal przeprowadzenie rozprawy sądowi karie- 


mit w Krakowie, a sędziega Chalewkę prowadzą- 
cego Śledztwo w sprawie Pawlikowej spensjona- 
wano. 

Pawlikową broni adw. dr. Feler, Rytkę adw. 
dr. Rose, adw. dr. Woźniakowski zastępuje stroną 
interesowaną p, Arzta, zaś lzhę skarbową zastę- 
muje radca Męczek. 

Rozprawa Obiitowała wczoraj w szereg sensa- 
cyjnych momentów; częściowo była tajna, 

Pawlikowa ubrana w góralską spódnicę, sweter, 
w krasiatej chusteczce na głowie. Jest ona z ura- 
dzenia góralką, typ przystojnej kobiety wiejskiej. 

Prawdopodobnie rozprawa będzie odroczona, 
gdyż klasyczny śwladek radcą skarbu Sikorski næ 
desłał z Rabki świadectwo lekarskie, że jest obłoż- 
nie chory. 


Kazimierz Garbusiński 
1, „MELODIE! 


PODRĘCZNIK DO NAUKI ŚPIEWU wrz” 2. 
z pieśniami i teorią (materjal podzielony, na po- 
szczególna klasy) dla uczniów trzech wyżazych 
klas szkół powszechnych i pierwszych trzach kłaa 
glmuszjalnych oraz seminarjów nauczycielskich. 8:50 
2, DYKTATY MUZYCZNE, podr. dla nauczyciela . 1:50 
3. PIEŚNI LUDOWE, zeszyt I. (chór męski) . . 800 
4. PIEŚNI KOŚCIELNE, zeszyt IŁ (chór miesz.) , 8'00 
(Wymienione podręczniki przez M. W. R. i O. P. 
zatwierdzone). 
5. NOWOŚĆ! PIEŚNI POPULARNE (chór miesz.) . 8'00 


Da nabycia we wszyatkich księgarniach i n autora 


Kraków, ul. św, Anny 11. 


Przy większem zamówieniu rabat. 


KRONIKA 


Kraków, 9 września. 


URLOPY W WOJEWÓDZTWIE. Wojewoda 
krakowski L. Darowski wyjechał na urlop. Kierow= 
niotwo urzędu wojewódzkiego na czas urlopu wol. 
Darowskiego objął wicewojewoda dr. Z. Waw- 
wausch. Naczelnik Wydziału bezpieczeństwa publi- 
cznego w wójewództwie p. Skarbek razpoczął Z 
dniem wczorajszym kilkutygodniowy urlop wypor 
czynkowy. Kierownictwo Wydziału objął starosta 
Szeligowski, 

WPISY NA ROK AKADEMICKI 1926127 rozpo- 
czynają się w uniwersytecie Jagiellońskim w dniu 
15 września br. i trwać będą do 30 września włą- 
cznie z wyjątkiem świąt. Wykłady rozpoczynają 
się 1 października, Bliższe szczegóły w ogłosze- 
niach na uniwersytecie. 

WPISY NA I ROK AKADEMJI GÓRNICZEJ w 
Krakowie odbędą się w dniach 20—30 września — 
przyczem Rada profesorów Akademii Górniczej œ 
graniczyła liczbę przyjętych na I rok wydziału gór 
niczego do 40 kandydatów, wydziału hutniczego 
25 kandydatów. W razie większej ilości zgłoszeń 
przyjęcie odbędzie się przez egzamin konkursowy, 
z matematyki i fizyki w dniach 23—25 września. 
Stowarzyszenie Stud. Akademii Górniczej urządza 
dla tychże kandydatów 10-dniowy kurs przygoto- 
wawcęzy, który rozpocznie się 12 września. Wszel- 
kich informacyj listownych (za załączeniem znacz- 
ka pocztowego) oraz ustnych (codziennie od godz. 
13 I pół do 14 i pół) udziela Sekcia pośrednictwa 
pracy Stow. Stud, Akad. Górn. w Krakowie, ulica 
Loretańska 18, III piętro. 

ZARZĄDY ZWIĄZKÓW BYŁYCH WOJSKO- 
WYCH (Związek oficerów rezerwy, inwalidów. i 
legionistów) wzywają swych członków do wzięcią 
gremjalnego udziału w powitaniu uczestników Kon- 
gresu FIDAC-u w driu 9 września o godzinie 22.10 
na dworcu osobowym, 

ZJAZD DROGUERZYSTÓW Z MAŁOPOLSKI 
ZACHODNIEJ odbył się w Krakowie w dniu 7 bm. 
przy licznym udziale członków oraz delegata z 
Warszawy Pręzesa Rady Magistrów p. Auerbacha 
celem zaprotestowania przeciw: rozporządzeniu p. 
ministra z dnia 30 czerwca. 

ZNOWU WŁAMANIE NA UL. DUNAJEWSKTE- 
GO. Dnia 7 bm. między godz. 16 a 19 dostał się 
niewyśledzony sprawca przy pomocy wytrycha 
do biura Warszawskiego Towarzystwa Ubezniecz. 
przy ul. Dunajewskiego 1. 2 i skradł z nieząmknię- 
tego biurka woźnego 17 zł. 50 gr. i poduszkę z go- 
ścinnego pokoju. Inne biurka splądrował, lecz nic 
z nich nie zabrał: 

OKRADZIONY WYWIADOWCA POLICJI, Sta- 
nisław Krzyżanowski, wywiadowca policji, zamłe- 
szkały przy ui. Parkowej 8, doniósł do policji, że 
włarnali się nieznani sprawcy przez okno do jego 
kuchni i skradli mu ze szafy rewolwer (Mauser) 
ładowany 5 nabojami, parę używanych trzewików. 
kapelusz, order rymuński, dwa pudełka srebrnych 
i miedzianych starych menet, dwie portmonetki z 
gotówką 5 złotych. 
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Sprawy gminy m. Krakowa 


WALORYZAÇJA POŻYCZEK MIEJSKICH 


Na Środowem posiedzeniu sekcii skarbowej Ra- 
dy miejskiej uchwalono przedłożyć Radzie miej- 
skiej wniosek w sprawie waloryzacji pożyczki by- 
łej gminy Płaszów w centralnym banku czeskich 
kas oszczędności w kwocie 300.000 koron austriac- 
kich na 20% w myśl ustawy waloryzacyjnej i u- 
mowy; polsko-czeskiej. 


KREDYT NA URUCHOMIENIE MIEJSKIEJ 
FABRYKI CHLEBA 


Na Środowem nosiedzeniu sekcji skarbowej u- 
chwalono przedłożyć Radzie miejskiej wniosek o 
zaciągnięcie u rządu pożyczki 250.000 złotych na 

j -0 


WIELKIE WŁAMANIE DO URZĘDU GMINNE- 
GO W WOLI DUCHACKIEJ. Posterunek PP. w 
Prokocimiu doniósł do ekspozytury policii w Kra- 
kowie, ża w! nocy z 7 na 8 włamana się do Urzędu 
gminnego w Woli Duchackiej. Sprawcy po Tozbi- 
oiu kasy skradli okało 3 tysiące złotych. 

ARESZTOWANIE KIESZONKOWCA I AMA- 
TORA OWOCÓW. Aresztowano Romana Fryma 
tat 15 za usiłowaną kradzież kieszonkową w rynku 
glównym w czasie targu, oraz Józeia Krząścika 
lat 17, za kradzież owoców z ogrodu na. szkodę 
Franciszka Urbana „przy ul. Benedykta 12. 

PRZEZ OKNO. Adolf Rokitowski, zamieszkały 
przy ul. Senatorskiej 17, doniósł do policji. że skra- 
dziono mu przez otwarte okno znieszkania gardero 
hę wartości 139 złotych, zaś na szkodę iego kolegi 
Józefa Qabrielskiego garderobę znacznej wartości. 

ZNALAZŁ SIĘ, W Rynku głównym: przytrzy- 
mano umysłowa chorego Mieczysława Salika, zbie 
glego z Zakładu w Kobierzynie i odsiawiono go 
tam z powrotem. 

MŁODOCIANY ROBINZON. Dnia 7 bm. wydalił 
się z domu rodzicielskiego Jutfan Drabik, syn Jama 
4 Karoliny, uczeń V kiasy gimn. w Bochni. Jest to 
chlopiec fiozący lat 16, średniego wzrostu, brunet, 
krótko strzyżony, ubrany w mundur lub ubranie 
evwilme. EOB 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIE- 
GO. Przygotowania do czterech pierwszych sztuk 
są w pelnym toku. Otrzymają one wszystkie nową 
ograrwę dekoracyjna, a „Książę Niezłomny” i „Ta- 
jemmica miłości" bogatą ilustrację muzyczną. Auto- 
rem muzyki do tragedii Kalderona jest p. Lucjnsz 
Malczewski, dramatyczne oratorium Katsrwy o 
św. Franciszku z Asyżu ilustruje muzycznie fran- 
ciszkanin O. Rizzi. Nad całością strony muzyczni 
tych utworów czuwa kierownik muzyczny teatru 
p. Kazimierz Mayerhotd. Cały niemal zespół bier 
rze łntonsywny udział w próbach do czterech no- 
wości, które zapewnione mają w ten sposób za- 
cówno pod względem inscenizacyjnym jak wyko- 
nawczym naistaranniejsze przygotowanie. 

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI“. Pelna hie 
moru krotochwila pt. „Jarmark małżeński" gra- 
ma będzie dziś we czwartek w obsadzie niezmie- 
nionej. Jutro premjera „Krakowiaków i Góra" w 
nowej inscenizacji i bogatej szacie dekoracyjnej z 
udziałem zespołu: pp. Chełmirskiej. Orszańskiej, 
Rellówny. Szczepańskiej, Wąsowicz. Dobiesława, 
Jaglarza, Kaczorowskiego. Piekarskiego, Poloń- 
skiego, Rzewuskiega, G. i M. Senowskich, Zbuc- 
kiego, Boinarowskiogo. Reżysenja spoczywa W Ty- 
ku p. A. Piekarskiego. Tańce układu p. J. Nowo- 
tarskiego. Nowe stylowe dekoracje projektowali 
4 małowali artyści mal. pp. Szancer i Raczyński. 
W niedzielę o godzinie 4 popoludniu „Jarmark mal- 
żeński", 

MIECZYSŁAW MUENZ na koncarcie swoim w 
Starym Teatrze w niedzielę 12 bm. wykona mię- 
dzy innemi Schumanna sonatę iis-moll. Kompozycja 
ta stanowiła zazwyczaj punkt ciężkości w pragra- 
mach Muenza w Ameryce i wzbudzała wszędzie 
w lego interpretacji podziw. 

ZWINIĘCIE TEATRU IM. BOGUSŁAWSKIEGO 
Na wtórkowem posiedzeniu magistratu warszaw- 
skiego wbrew protestom ławników socjalistyczn., 
tow. Baryki, Szczypiórskiego i Toeplitza, zapadła 
większością głosów uchwała, by teatru im. Bogu- 
sławskiego nie wydzierżawić p. Adwentowiczowi 
t teatr ten zwinąć, a gmach przeznaczyć na od- 
ezyty, uroczystości itp. 
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„LEGJA" — „HAKADUR". Zawody powyższe 
odbędą się na boisku „Legii“ w sobotę 11 bn. 
a godz. 430 popol. Ze względu na dobrą fonną 
obu drużyn zawody te zapowiadają się interesu- 
Jaco. 


wykończenie i uruchomienie piekarni miejskiej w 
Podgórzu. 
KREDYTY NA ROZBUDOWĘ MIASTA 

Na środowem posiedzeniu sekcji skarbowej u- 
alrwalono przedłożyć Radzie miejskiej wniosek o 
udzielenie poręki gminnej dia pożyczki spólki mie- 
szkaniowej dia miast w kwocie 50.000 złotych z 
funduszu rozbudowy miast na dokończenie 2 do- 
mów. Na zapytanie radcy miejskiego tow. dra Mul- 
lera prezydent Rolle zawiadomił, że dla miasta Kra 
kowa przyznana kredyty z funduszu rozbudowy 
miast w kwocie 400 tysięcy złotych, oraz że wybór 
nawego komitetu rozbudowy mlasta Krakowa na- 


stapi na naibliższem posiedzeniu Rady miejskiej. 
o= 


KS LUBLINIANKA (Lublin) — CRACOVIA. — 
W sobotę 11 i w niedzielę 12 bm. o godz. 4 popol. 
odbędą się na boisku Cracovu pierwsze zawody 
o mistrzostwa Polski Przeciwnikiem białoczerwo- 
mych będzie mistrzowska drużyna okręgu lubel- 
skiego. Cracovia, chcąc się utrzymać w granicach 
możliwości zdobycłi mistrzostwa grupy, musi w 
zawodach tych uzyskać w oba dniach zwycięstwo. 


Zhao 

PROF. KEMMERER W ŁODZI. We wtorek wie- 
czorem przybył prof. Kemmerer do Łodzi. Odbył 
on konferencję z przedstawicielami przemyslu 
łódzkiego, oraz zwiedził szereg zakładów przemy- 
OE Popołudniu odbył się bankiet na iego 
cześć. 

TRAGICZNY WYPADEK Z BRONIA. Dnia 5-go 
bm. w mieszkaniu Ludwika Ralskiego, kupca we 
Lwowie, syn jego Adam 18-letni uczeń kl, VII. 
gimn, zastrzelił przyjaciela swego Jerzego Bach- 
mans, ucza kl. VI. Obaj koledzy umówili się, że 
pójdą na match 1 w tym celu Bachman przybył 
do mieszkania Ralskiego, gdzie zastał Adama i 
slostrę jego Kazimierę. Ralski, chcąc kolezę po- 
poczęstować papierosem, udał się do drugiego po- 
Koju, gdzie stało biurko ojca, otworzył szufiadę, 
a nie znalaziszy papierosów wyiąl browning, po- 
czem powrócił do pokoju, w którym znajdował się 
Bachman i starąwszy w oddaleniu kilku kroków 
od niego począł manipulować kolo rewolweru. Na- 
gle padł strzal i Bachman ugodzony kulą w brzuch 
padł ciężko ranny na ziemię. W kilka chwil potem 
Bachman zakończył życie. Policja wdrożyła de- 
chodzenia i Ralskiego aresztowała. Wczoraj od- 
była się wizja lokalna, zaaranżowana nrzez sędzie- 
go śledczego r. Linderta, który przyjął, że zaszedt 
tu wypadek nioostrożniego obchodzenia się z bro- 
nią, wobec czega Ralski wypuszczony został na 
wolną stopę. 

WYŚWIETŁENIE TAJEMNICY ZWŁOK KO- 
BIECYCH W TATRACH. Po znalezieniu zwłok 
kobiecych w kamieniołomach pod Krokwią, udał 
się dnia 5 bn powtórnie przodownik Joniec na 
miejsce, gdzie leżały zwłoki i go dłuższych poszu- 
kiwaniach udało mu się powyżej w odległości kil- 
kunastu metrów znaleźć kilka kartek z książki, 
koronki do modlitwy, ilaszkę od trucizny oraz ga- 
zetę z dn. 6 listopada 1924 r. Dzięki temu zdołano 
ustalić, że denatką była szesnastoletnia Jadwiga 
Jagietdo z Rzeszowa, będąca podówczas w służ- 
bie w Zakopanem, która w listopada 1924 r. wy- 
słana przez chlebodawczynią da apteki po lekar- 
stwo, nie wróciła więcej i odtąd Ślad wszelki za 
nią zaginął. Wszelkie okoliczności oraz strzępy po- 
zostałego odzienia przemawiają za tożsamością 
znalezionych zwłok z Jadwigą Jagiełdo, 

USIŁOWANE ZABÓJSTWO Z MIŁOŚCI, W 
dniu 5 bm. w lesie Nodzówka na drodze z Zako- 
panego do Kościelisk strzeliła do przechodzącego 
Józefa Szostaka Korpiela góralka Marja Stopka 
Mocarna, raniąc go clężko w przegub prawej ręki. 
Postrzelenie było na tle zemsty z miłości, gdyż 
Korpiel. w kiótym Stopka się kochała, zaręczył się 
w dniach ostatnich z jej koleżanką. 

O ODPOWIEDNIE POMIESZCZENIE URZE- 
DÓW POCZTOWYCH W RABCE I CHABÓW- 
CE. Z kół letników otrzymujemy następujące słu- 
Szne uwagi: Z każdym rokiem liczba letników w 
Rabce, Chabówce i okolicy zwiększa się a tym- 
czasem urzędy pocztowe z powadu fatalnega po- 
mieszczenla stają się torturą dla publiczności — 
Urzędy w Rabce i w Chabówce nie posiadaią po- 
czekalni dła intereseutów i nie różnią się niczem 
od urzędów w zapadłych miejscowościach. Wprost 
skandalem jest, że tzw. Zabornia, dzielnica Rabki, 
wyłączona jest z okręgu urzędu pocztowego i nie 
otrzymuje zupełnie poczty, po którą każdy musi 
iść aż do Chabówki. Jak słychać wiaściciel Rab- 
k? oilarowuje bezplatnie plac pod budowę budyn- 
ku pocztowego w Rabce, która powinna być roz- 
poczęła jaknajprędzej, Lokal urzędu pocztowego 


w Chabówce moża być małym kesztem rozsze- 
rzony, gdyż można nadbudować piętro. Wobec 
podwyższenia taryfy pocztowej powyższe inwe- 
stycje pocztowe w miejscowościach odwiedza- 
nych przez letników, z całej Polski a nawet z za- 
granicy, są tembardziej wskazane. 

UJĘCIE RZEKOMEGO KONTROLORA OKRA- 
DAJĄCEGO KASĘ SKARBOWA. Podaliśmy wia- 
domość o tem, jak to do kasy skarbowej we Wto- 
cławku przybył rzekomy pełnomocnik Naiwyższej 
Izby Kontroli Państwa na rewizję, jak byl sam z 
honorami przyjęty, jak wreszcie znikł, zeskamoto- 
wawszy 1000 złotych. Obecnie jak donosi warszawi 
ski „Kurjer Poranny“ policja włocławska wykryła 
owego osziista, którym okazał się niejaki Feliks 
Leśniewski, b. kasjer kasy skarbowej ze Słupcy 
w wojew. Łódzkie. 

Leśniewski został w swoim czasie zwolniony, z 
powodu dokonanych nadużyć, Teraz jest już are- 
sztowany i oddany do dyspozycji władz sąda- 
wych, jako obwiniony o oszustwa i kradzież. 

BUNT WIĘŻNIÓW W RAWICZU. W niedzielę 
rano o godz. 10 wybuchł bunt pomiędzy więźnia- 
mi domu karnego w Rawiczu w Poznańskiem. Na 
znak z jedne] celi odezwali się więźniowie innycit 
cel i rozpoczęli ogłuszający hałas, w który, mie- 
szaly się odzlosy wybijanych szyb oraz silne ude- 
rzenia stołkamt o żelazne drzwi cel, Wnet zgroma= 
dziła się publiczność okoła więzienia, z którego 
roziegały się krzyki: „bij go“ i „nie bil" W krót- 
kim czasie ze wszystkich stron nadpiegli dozorcy 
więzienii oraz posterumkowi z karabinami, którzy 
w niespełna godzinie bunt zlikwidowali. Słychąć 
było jeszcze: „nie chcemy obiadu, tie chcemy do- 
zorców, żądamy prokuratora". Co było przyczyną 
buntu, narazie niewiadomo. Jak pisze „Kurjer Po- 
znański', był to zapewne bunt demonstracyjny, 
brali w nim udzial prawie wyłącznie więźniowie, 
sprowadzeni z b. Kongresówki, zaś więźniowie z 
Wielkopolski trzymali się z dała od awantur. Śledz- 
two w toku. 

PODMYCIE TORU KOLEJOWEGO. W dniu 4 
bm. na odcinku Męcina-Marcinkowice na - laji 
Zwardoń — Nowy Sącz wskutek oberwania się 
chmury został podmyty tor kolejowy i zasypany 
kamieniami oraz bwirem tak, że muslano chwilowo 
wstrzymać ruch kolejowy na tej linii do czasu o- 
czyszczenia toru. 

STRASZNA BURZA NA SPISZU. Dnia 4 bm. 
w godzinach popołudniowych przeszła nad Spis 
szem straszna burza z grzmotami ł płorunanł oraz 
ulewnym deszczem. Olbrzymia tlość drzew zosta- 
ła zwałonych przez pioruny. W Łapszach Wyż- 
nych uderzył piorun w wieżę kościelną, żłobiąc 
w murze głębokł rys | niszcząc drzwi weliodowe 
do kościoła. Wskutek ulewy, górskie potoki silnie 
wezbrały, nle wyrządzając jednak większych 
szkód, gdyż zbiory w polu były już prawie zakoń- 
czone. 

KATASTROFA LOTNICZA. Z Wilna donoszą: 
We wtorek po poł. aeroplan systemu „Spad” pro- 
wadzony przez porucznika pilota St. Grzybowskie= 
go z 11 pułku lotniczego, rozbił się podczas lądo- 
wania w okolicy Santoka w pow. Święciańskiim, Z 
powodu deiektu w motorze. Na mlejsce wypad- 
ku udało się natychmiast pogotowie lotnicze z 
Wilna. Pilot ciężko ramy. 

00.0 ; 


4 zagranicy 


BYŁA CESARZOWA ZYTA ndala się ostatnia 
z prośbą do króla angielskiego Jerzego o pozwo- 
lenie przesiedlenia się do Anglii. Podobną prośbę 
wystosowała ona także do konferencji ambasado- 


rów. 

ARESZTOWANIE SPRAWCÓW KATASTRO- 
FY KOLEJOWEJ. Prasa berlińska donosi a are- 
sztowaniu dwóch młodych ludzi: elektrotechnika 
Webera i muzyka Schiesingera jaka sprawców. za- 
machu na pociąg Berlin-Kolonja. Aresztowanie na- 
stąpiło na podstawie doniesienia kupca Webera, 
brata aresztowanego. Zbrodniarz widząc, iż policja 
jest na tropie jego, przyznał się swojemu bratu do 
wykonania zamachu, chociaż teraz wypiera się 
wszystkiego. Jako motyw zbrodni podaje areszta- 
wany chęć obrabowania ofiar wykolejonego pocia- 
gu celem zdobycia pieniędzy na podróż po świe-, 
cie. Wstrząsające jest opowiadanie, jak zbrodnia- 
rze pracowali przez kilka godzin w ciemnościach 
nad rozlużnieniem szyn i jak groźny widok obser- 
wowali po rozbiciu pociągu. Po dokonaniu tego 
zamachu sprawcy tułali się w okolicy Hannoveru, 
poczem umknęli do Berlina, gdzie „policja areszto- 
wała ich w jednym z nocnych przytułków. 

KATASTROFA KOLEJOWA W AMERYCE. 
Wczoraj wieczorem pociąg kolei Chicago and Nord 
Western Railvay najechał na pociąg stojący na 
dworcu Courtland Street. Dwa ostatnie wagony, 
tego pociągu, w których znajdowali się wyciecz- 
kowcy, zostały zgniecione. Zabitych zostało & 0- 
sób, zaś około 100 łest rannych. 
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Walka o równoczesne wejście Polski 
i Niemiec do Rady Ligi 


We wtorek o godz. 3 popołudniu zebrało się 
biuro plenarnego Zgromadzenia, składające się z 
sześciu wiceprezesów Zgromadzenia i z przewo- 
dniczących sześciu kornisyj. Obrady dotyczyły po- 
rządku dziennego plenarnego Zgromadzenia, mię- 
dzy innemi sprawy junctim między przyjęciem 
Niemiec 1 przyznaniem im stałego miejsca w Ra- 
dzie, a powiększeniem Rady o 3 miejsca niesłałe. 
W kwestji tej zarysowują się 2 kierunki: projekt 
komisji reorganizacyjnej przyjęty przez Radę Ligi 
zaleca łączne traktowanie obu spraw, natomiast 
Niemcy zabiegają o rozdział tych kwestyj, aby u- 
zyskać pierwszeństwo wejścia do Rady. Obrady 
biura były tajne i trwaly 2 godziny. Jak słychać, 
w dyskusji ujawniły się oba kierunki poglądów. 
Ostatecznie uchwalono przedłożyć plenarnemu 
Zgromadzeniu rezolucję, aby przyjęcie Niemiec i 
udzielenie im stałego miejsca, oraz sprawa utwo- 
rzenia trzech miejsc niestałych były traktowana 
jako całość. W ten sposób porządek dzienny ple- 
narnego Zgromadzenia obejmuje: 

1) prośbę Niemiec o przyjęcie do Ligi, 

2) sprawę przyznania Niemcom stałego miejsca 
w Radzie, oraz powiększenie składu Rady o 3 
miejsca niestałe, 

3) rozpatrzenie prolektr komisji reorganizacyj- 
nej, dotyczącego sposobu wyboru niestałych człon- 
ków oraz systemu mandatów. 

Dla uchwalenia powyższych spraw potrzebna 
jest większość "h głosów, 

PORZADEK DZIENY OBRAD 

Prezydjum Zgromadzenia Ligi postanowiło po- 
stawić na porządku dziennym posiedzenia plenar- 
nego Zgromadzenia następujące sprawy, które ma- 
ja być traktowane en bloc: 1) przyjęcie Niemiec 
do Ligi, 2) przyjęcia Niemiec do Rady Ligi, 3) stwo- 
rzenie trzech nowych niestałych miejsc w Radzie 
Ligi. Ze strony państw: skandynawskich oczekiwa- 
ne jest wystąpienie przeciw temu wnioskowi jako 
ściśłe wiążącym sprawę wejścia Niemiec do Rady 
z kwestią organizacji tej ostatniej. Nie spodziewają 
Się tu jednak, aby opozycja ta spotkała się z po- 
ważniejszym poparciem. Sprawa regulaminu wy- 
borów zostanie równocześnie przekazana I komi- 
sił Zgromadzenia, której prace zostaną zapewne 
ukończone we środę przyszłego tygodnia. Wybór 
nowych członków Rady a w tej Ilczbie i Polski na. 
słąpiłhy we czwartek lub piątek przysztego tygo- 
dnia, Pierwsze posiedzenie zreorganizowanej Ra- 
dy odbyłohy, się zaraz po wyborach. 


UKONSTYTUOWANIE SIĘ ZGROMADZENIA 


Wa wtorek zebrały się na konstyłuwiące posie- 
dzenie 6 komisji, powołanych przez Zgromadzenie 
Ligi narodów. Przewodniczącym pierwszej komisji 
do spraw prawniczych i konstytucyjnych obrano 
szefa szwajcarskiej delegacji radcę Mottę. Wybór 
ten pozostaje w związki z tą okolicznością, że 
Motta byl przewodniczącym komisji reorganiza- 
cji Rady Ligi. 

Przewodnictwo drugiej komisji, która zajmuje się 
sprawami reorganizacji Ligi, otrzymał minister spr. 
zagranicznych Irlandji Fitzgerald. 

Przewodnictwo trzeciej komisji do spraw roz- 


Poznańczyk o Krakowie 


Wolec znanej 1ienawiści przywódców prawicy 
i prasy prawicowej do Krakowa jako „miasta ma- 
sonów i socjalistów", warto przytoczyć wrażenia 
z Krakowa, spisane przez sprawozdawcę obszarni- 
czego „Dziennika Poznańskiego". 

Po pochwale „doskonalej kawy krakowstiej z 
kożuszkiem”, pisze autor: 

„Trudno po takim posiłku pisać brzydkie rze- 
czy p Krakowie. 

Terbardziej, że powodów da aczerniania go 
ulema prawie wcale. 

Przedewszystkiem więc co da kwesti czystości, 
stwierdzić należy, że dawne niechlujstwo i brudy 
uliczna należą obecnie do takich samych legend, 
jak bistorja o Krakuste i Smoku. 

Na porządkach, panujących w krakowskich tram 
wajach może się śmiała wzorować Poznań. Ścisku 
i toku u wejście do wozu niema tu wcale. Wcho- 
dzi się bowiem do tramwaju tylnim pomostem a 
wychodzi przednim. Oszczędność czasu ogroinna, 
a pasażerowie nie zderzają się z sobą i nie tłoczą 
na przystankach. Piszę to pod adresem Poznań- 
skiej Kolei Elektrycznej, która — jak wiem -— TOZ- 
wiązuje obecnie problemy zwiększania szybkości 
ruchu na pewnych linach. W tym celu... znosi 
niepotrzebnie niektóre przystanki, naturalnie ku 


brojeniowych otrzymał były chilijski prezes Rady 
ministrów Vellegas. 

Przewodnictwo komisji budżetowej i spraw fi- 
nansowych otrzymał rumuński poseł w Londynie 
Titulesco. 

Przewodnictwo komisji spraw społecznych i œ 
gólnych otrzymał austriacki delegat hr. Maasdori. 

Przewodnictwo komisji spraw politycznych od- 
dano w ręce delegata Belgii de Brouckere. 


JAK ZOSTANĄ ROZDZIELONE NIESTAŁE 
MIEJSCA W RADZIE LIGI NARODÓW? 


W sprawie obsadzania 9 miejsc niestałych w Ra- 
dzie Ligi uchodzi za naiprawdopodobniejszą nastę- 
pująca kombinacja: 

Na 3 lata będą wybrane: Polska i Holamdja i je- 
e z łacińskich państw Ameryki, przypuszczalnie 

uba. 

Na 2 lata: Rumunja, Chiny i drugie łacińskie pań- 
stwo amerykańskie, prawdopodobnie Kołumbja. 


Przyjęcie Niemiec 


Genewa, 8 września. (PAT) Dziś przedpolud- 
niem zebrało się Zgromadzenie Ligi narodów na 
olbrzymiej doniosłości posiedzenie. Szwajcarski 
delegat Motta przedstawił wniosek w sprawie 
przyjęcia Niemiec da Ligi narodów, przyznania lm 
stałego miejsca w Radzie Ligi, powiększenia ilości 
niestałych miejsc w Radzie, wreszcie w sprawie 
procedury przy obsadzamiu niestałych miejsc. Je- 
dnocześnie Motta dał wyraz zadowoleniu z powo- 
du mającego nastąpić przyjęcia Rzeszy niemieckiej 
do Ligi. Przyznanie temu krajowi stałego miejsca 
w Radzie jest zrozumiałe samo przez się. Powięk- 
szenie ilości miestałych mieisc w Radzie jest nłe- 
zbędne 1) dla zabezpieczenia różnym kontynentom 
słusznie należnego przedstawicielstwa, 2) aby raz 
wreszcie wprowadzić kolejność przy obsadzaniu 
tych miejsc, 3) aby ostatecznie rozstrzygnąć cięt- 
ki kryzys, który wybuchnął w łonie Ligi w mar- 
cu, ponieważ nie mogły być uwzględnione żąda” 


Groźba strajku g 


Katowice, 8 września (tel. wł. „Naprz.*). Posie- 
dzenie komisji arhitrażowej dla wydania wyroku 
w sprawie podwyższenia plac górników i hutników 
na Górnym Śląsku wczorai nie odbyło się, z powo- 
du toczących się w Warszawie rokowań nad po- 
łożeniem przemysłu górnośląskiego, Posiedzenie 


| Na 1 rok: Belgja, Urugwaj I jedno z mniejszych 
państw europejskich: Finlandja albo Portugalia. 

Jako reelekcyjne państwo ma być desygnowana 
tylko Polska, a pozostałe 2 półstale miejsca pozo- 
stałyby nieobsadzone na wypadeki powrotu w tym 
roku do Ligi Brazylji i Hiszpanii. 

OPOZYCJA NORWEGJI? 

Korespondent Agencji Havasa donosi, że niektóre 
delegacje, a specjalnie delegacja norweska zamie- 
rza wystąpić wobec Zgromadzenia z wnioskiem 
rozdzielenia dwóch propozycyi Rady, dotyczących 
Niemiec 1 niestałego miejsca w Radzie oraz adesła- 
nia drugieł z tych propozycyj do komisji prawni- 
czej. Rada jest zdecydowana zwalczać w sposób 
najbardzej energiczny propozycję norweską, czy 
też inne podobnej treści. W razie potrzeby Briand 
zamierza interweniować. 


NOWE KANDYDATURY 

Paryż, 8 września (PAT)T. „Excelsior“ donosi 
z Genewy, że niektórzy delegaci dominjów angiel- 
skich zamierzają domagać się przyznania Kanadzie 
miejsca w Radzie Ligi, 

Paryż, 8 września (PAT). „Echo de Paris" do- 
nosi z Genewy, że Niemcy zamierzają wysunąć 
kandydaturę dra Gausa na stanowisko radcy prawe 
nego Ligi Narodów. 


do Ligi i do Rady 


nia jednego państwa południowej Ameryki przy- 
zraria mu stałego miejsca w Radzie. Tembardziej 
więc należy państwom tego kontynentu dawać do- 
wody gotowości do ustępstw w stosunku do nich. 
Komisia badająca zagadnienie reorgamizacji Rady 
Ligi zaleciła przyznanie tym państwom trzech 
miejsc. W słowach pełnych wzruszenia, Motta 
zwrócił się do Zgromadzenia z prośbą, aby przy 
ięto przedstawione wnioski i kierując się duchem 
pojednawczości umożliwiła realizację pokołowe- 
go dzieła dokonanego w Locarno. 

W dalszym przeblegu posiedzenia Niemcy zo- 
stały jednomyślnie 48 głosami przyjęte do Ligi. ~~ 
Wśród burzliwych oklasków przewodniczący 
Zgromadzenia Ligi Ninczic ogłosił przyjęcie Nie- 
miec wraz z przyznaniem Im stałego miejsca w 
Radzie Ligi. Pozatem Zgromadzenie również je- 
dnomyślnie uchwaliło powiększenie ilości mieisa 
niestałych w Radzie do 9. 


órników w Polsce 


| komisji arbitrażowej odbędzie się dziś. 

Wczoraj odbył się kongres Rad załogowych. 
Między innymi zgłoszono wniosek o urządzenie 
jednodniawego strajku demonstracyjnego, Wniosek 
ten odrzucono. 


—000— 


Wielka katastrofa na kolei podziemnej 


Nowy Jork, 8 września (PAT) Na nowojorskiej 
kolei podziemnej wydarzyła się wczoraj straszna 
katastrofa. Skutkiem uderzenia piorunu zwaliły się 
wielkie masy ziemi na jadący pociąg, przebiły da- 
chy wagonów i spowodowały śmierć wielu osób. 
Liczby ofiar dotychczas nie zdołano stwierdzić, —. 
Z powodu wczorajszego Święta amerykańskiego 
pociąg był przepelniony pasażerami i znajdował 


oburzeniu mieszkańców. 

Bardzo piękną i pożyteczną inowacją. zaprowa- 
dzoną w Krakowie za przykładem stolicy, są 
świetine numery na bramach Karnienic. Na trójkąt- 
nych łatareńkach wymalowano numery domów, 
nazwę ulicy i dzielnicy. Zapałone wieczorem la- 
tarnie sprawiają bardzo mily widok i nadają wdzię- 
ku najbardziej ponurej ulicy 

Magistrat poznański zamierza — jak wiadomo 
— wyprowadzić podobne latarnie w Poznaniu, na- 
potyka jednak na trudności ze strony właścicieli 
domów, którzy protestują przeciwko inowacji. 

Nie rozumiem, dlaczego Poznań ma być gorszy 
od Warszawy i Krakowa... 

Z nowości w Krakowie zwracają uwagę nowe 
kioski reklamowe, urządzone bardzo praktycznie 
w ten sposób, że wewnątrz oklejonego aiiszami 
słupa, siedzi inwalida, który przez małe okienko 
sprzedaje przechodniom gazety. Znowu ogromna 
oszczędność miejsca i porządek! 

Natomiast kawiarnie krakowskie ani się nie rów- 
nają do naszych. Centralne lokale, do których w 
częszcza najlepsza publiczność miasta, sprawiają 
wrażenie okropne. Nasze trzeciorzędne dwarco- 
we restauracje Śmiało mogą wytrzymać porów- 
nanie z nimi. 

Ale też Krakowianin rzadko chodzi do kawiar- 
ni, gdyż życie towarzyskie rozwija się tu silnie 
w, domach prywatnych. Do kawiarni chodzi się 


się on właśnie w tunelu w głębokości 30 stóp, gdy 
pionm uderzył w ziemię i spowodował usunięcie 
"się mas ziemi. Stało się to tak nagle, że maszy- 
nista nie mógł zatrzymać pociągu. Ponieważ Świa- 
tla zgasły, powstała szalona panika, W ciemności 
walczyli pasażerowie o wyjście. Wiele osób usi- 
łowało wydostać się z wagonów oknami, rażeni 
jednak prądem elektrycznym, ginęli na miejscu. 


w Krakowie, aby posłuchać koncertu lub przeczy- 
tać dzienniki. Prasę połyka Krakowlanin masowo. 
Niema w kawiarni stolika, przy którym nie czy- 
tanoby gazety i to nie jednej, ale po kilka i kilka- 
naście. 

Drugorzędna i trzeciorzędna knajpa posiada tu- 
taj wszystkie nemaj pisma krajowe, a także za- 
gramiczne, czego nie można niestety powiedzieć o 
wszystkich poznańskich pierwszorzędnych loka- 
lach, po największej części wcale nie abonujących 
dzienników. 


Wolimy w Poznaniu patrzeć się na piękne me- 
belki, boazerie i firanki a w najgorszym razie ob- 
mawiać bliźnich, siedzących i robiących to sama 
przy sąsiednim stoliku. 

Byle — Broń Boże — nie wziąć do ręki gazety... 

Bo by się jeszcze można dowiedzieć, ża nasza 
żoną uciekła z kasjerem do Monte Carlo... 

Bo nam zmartwienia niepotrzebne... 

— Panie starszy, jeszcze jedną kolejkę" 

Tyle ieljetonista skrajnie prawicowego dzienni- 
na. Wprawdzie obserwacje jego nie dotyczą życia 
duchowego Krakowa, nie zajmują się tutejszemł 
symoatjami politycznemi — dotyczą tylko strony 
zewnętrznej Krakowa — jednakże zaślepienie en- 
deckie nauczyło publicystów prawicowych z taką 
nienawiścią pisać o wszystkiem, co krakowskie — 
że nie możemy powstrzymać się od przytoczenia 
tego niezwykłego felietonu poznańskiej gazety. 


NAPRZOD* — Mr. 209 Piątek 10 września 1926 T 


Ex-kronprinz przygotowuje zamach prawicowy w Niemczech 


Berlin, 8 września. (PAT) Komunistyczny „Welt | 
am Abend“ ogłasza sensacyjne rewelacje o byłym | 
kronprinzu, który zamierza na stałe osiąść w Pacz- 
damie, aby być w pobliżu terenów przewrotowycli 
wydarzeń politycznych, Jakie przygotowują na je- 
sień kierownicy michu nacjonalstycznego. Obecny 
pobyt byłego kronprinza w Berlinie — pisze dalej 
dziennik — upozorowany jest chęcią powitania 
słynnej śpiewaczki Farrar, faktyczaie jednak zmie- 
rza były kronprinz do odzyskania tronu. Był on 


w ostatnich czasach duszą akcji opozycyjnej prze- 
ciw wywłaszczeniu byłych książąt a poutne nara- 
dy prowadzone w tym celu z przedstawicielami 
prawicowych związków stanowiły odpowiednią 
sposobność do ułożenia szczegółowego planu prze- 
wrotu monarchistycznego. Na wiosnę z. r. bawił 
kronprinz w Szwajcarii, gdzie prowadził rozmowy 
z monarchistami różnych krajów i zebrał na cele 
przewrotowe dwa miljony marek. 


czna 


TELEGRAMY 


Pierwsze posiedzenie Sejmu 20 bm. 


Warszawa, 8 września. (Tel. wł. „Naprzodu”). 
Termin posiedzenia Sejmu, proponowany począt 
kowo na dzień 16 bm., został ustalony na dzień 
20 bm. Na posiedzemu Seimu będzie rozważane 
prowizorjum budżetowe na FV kwartał br. Dzisiaj 
premier Bartel przyjął ministra skarbu Klerneru 
w sprawie preliminarza budżetowego. 


Budowa elewatorów zbożowych — 


zadecydowana 


Warszawa, 8 września (tel. wł. „Naprzodu! ). 
Wozoraj odbyła się posiedzenie komitetu ekono- 
micznego Rady ministrów, a dzisiaj posiedzenie 
komisji międzyministerjalnej w sprawie budowy 
w Polsce całej sieci elewatorów zbożowych. W o- 
środkach konsumpcyjnych, jak Warszawa, Łódź, 
Kraków, Lwów, Białystok, ewentualnie Dęblin ma- 
ją być wybudowane wielkie elewatory o pojem- 
mości 1000 wagonów z urządzeniąmi do oczyszcze- 
nia i sortowania zboża. Ponadto w okolicach rol 
niczych, zwłaszcza na kresach, budować się ma 
małe elewatory drewniane o pojemności 200 wa- 
gonów bez urządzeń do czyszczenia zboża. Ele- 
watory te jako zadanie główne mają być maga- 
zynami dia rezerwy zbożowej, tworzonej obecnie 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych. Na wy- 
padek, jeżeli okaże sią nadwyżka zboża, zapasy 
zgromadzone W elewatorach mają służyć dla Ca 
jów eksportowych. Budowę elewatorów sfinanso- 
wać mają banki państwowe, t. zn. bank gospodar- 
stwa krajowego i bank rolny. Wobec konieczności 
zaangażowania znacznych funduszów, sprawa ta 
jest przedmiotem rozważań władz państwowych. 


Taryfy kolejowe będą podwyższone 


Warszawa, 8 września. (Tel. wł. „Naprzodu”). 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, sprawa pod- 
wyżki taryf kolejowych, osobowych 1 towaro- 
wych, jest zdecydowana w ministerstwie kolel i 
wynosić ma 7 prac. od wszystkich stawek. Zda- 
niem ministerstwa nie powinno to wpłynąć na pod- 
wyżkę cen towarów(?). Inne ministerstwa w laj 
sprawie nie wydały dotychczas opinii. 


Żądania mniejszości narodowych 


Warszawa, 8 września (tel. wł. „Naprzodu”). 
Wczoraj zjawiła się u premiera Bartla delegacja 
nmieiszości narodowych na Wileńszczyznie: Li- 
twinów, Białorusinów i Żydów (Czekenius, Ostro- 
"ski i Peterko, tudzież Szabad i Kahn). Delezacji 
chodziło o sprawy szkolne, mianowicie o otwarcie 
większej ilości szkól mniejszości narodowych. 

Wedle „Naszego Przeglądu" rozmowa delegacji 
z premierem miała następujący przebieg: Premjer 
zapytał delegację: 

— W jakim celu zwracacie się panowie do manie 
Przecież sprawami szkolnictwa zajmuje sio minl- 
ster oświaty. Nie mogę zajmować się wszystkimi 
sprawami. 

W trakcie przedkładania przez przedstawicieli 
żydowskich ich postulatów, premłer zapytał: 

— A może żądacie panowie również uniwetsy- 
tetu żydowskiego? 

Na to dr. Szabad odpowiedział: 

— Mówimy obecnie o gimnaziach żydowskich, 
a o uniwersytecie pomówimy w odpowiedniej 
chwili. 

Kiedy jeden z członków delegacji zaznaczył, ze 
obecny stan należy zawdzięczać reakcyjnej poli- 
tyce ministra St. Grabskiego i iego urzędników, 
premjer zapytal: 

— Panom będą podobali się ci urzędnicy, któ- 
rzy będą działali w myśl waszych żądań — pra- 
wda? 

—000— 
WALKA Z EPIDEMJAMI | 

Warszawa, 8 września. (Tel. wł. „Naprzodu”). | 
„Monitor Polski“ ogłasza, że prezydent Rzpiitej po- ' 
wołał min. Młodzianowskiego na stanowisko nad- | 
zwyczajnego komisarza do walki z enidemjan. 


URLOP MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 

Warszawa, 8 września. (Tel. wł. „Naprzodu”). 
Marszajek Piłsudski po załatwieniu szeregu zmian 
personalnych na wyższych stanowiskach w woj- 
sku, rozpoczął ponownie urlop. przerwany przed 
kilku dniami. Dalsze zmiany personalne w arnijt 
nie cat przewidziane przed ukończeniem urlopu mar 
azal 


CO JEST Z KREDYTAMI NA DOMY 
ROBOTNICZE? 

Warszawa, 8 września (tel. wl. „Naprzodu”). 
Mimo obietnic ze strony premiera Bartla ministere 
stwo skarbu nie uruchomiło żadnych kredytów dla 
robotniczych spółdzielni mieszkaniowych. Wszel- 
kie zamierzone roboty publiczne zostały wstrzy- 
mane, 


MINISTERSTWO ROBÓT PUBLICZNYCH 
ZOSTAJE 
Warszawa, 8 września (tel. wł, „Naprzodu*). 


Mimo udzielenia przez dwóch ministrów wywia- 
dów o zamierzonej likwidacji ministerstwa robót 


„publicznych, przeważył ostatcznie pogląd, że mini. 


sterstwo robót publicznych powinno być utrzyma- 
ne, a to z powodu kwestji dróg, które wymagają 
osobnego resortu, 


ZMIANY STAROSTÓW 

Warszawa, 8 września. (Tel. wł. „Naprzodu“). 
Starosta białostocki Giedroyć został onie 
swego stanowiska. Następcą jego zastał adwokat 
Marjan Zbrowski. Oprócz tego zwolmono na za- 
sadzie artykułu 116 ustawy o vrzędnikach staro- 
stę w Sepolnie w Poznańskiem Ludwika Dzwon- 
kowskiego i starostę w Nowem Mieście na Pomo- 
rzu Juliana Sas-Jaworskiego. 

ZWOLNIENIE GEN. JAZWIŃSKIEGO 

Warszawa, 8 września. (Tel. wł. „Naprzodu”). 
Dzisiejszy „Kurjer Czerwony" donosi, że zwolnie- 
nie gen. Jaźwińskiego z więzlenia na Antokolu w 
Wilnie nastąpiło po dłuższej rozmów'e, jaką gen. 
Jaźwiński miał z marszałkiem Piłsudskim w czą- 
sie pobytu marszałka w Wilnie. Gen. Jaźwiński 
dziś z rana przybył do Warszawy, gdzie będzie 
oczekiwał na rozprawę sądową. 


KONFERENCJA O CHORZÓW. 

Warszawa, 8 września. (Tel. wł. „Nanrzodu”). 
Dziś u nnmstra przemyslu i handlu Kwiatkowskie- 
go odbyla się konferencja w sprawie państwowych 
zakładów azotniakowych w Chorzowie na Gór- 
nym Śląsku. W konferencji wzięli udzial, prócz 
ministra Kwiatkowskiego, prezes prokuratorii ge- 
nerałnej Bukowiecki | minister skarbu Klamer, 


ALBO ROZBROJENIE ALBO /KSZ 
ZBROJENIA ao 
Waszyngton, 8 września (PAT). Prezydent 
Coolidge powtórzył wczoraj ponownie, że Stany 
Zjednoczone będą musiały przeprowadzić swój 
program dotyczący rozbudowy sil napowietrznych 
na wypadek, gdyby w Europie nie osiągnięto po- 
rozumienia w sprawie ograniczenia zbrojeń. 
KONGRES ANGIELSKICH ZWIAZKÓW ZAWOD. 

Bournemolk, 8 września. (PAT) Otwarto tu kon- 
gres Związków zawodowych. 

CZY NOWY ZAMACH W GRECJI2 

Ateny, 8 września. (PAT) Tutejsza opinja publi- 
czna została poruszoną tajemniczym wymarszem 
gward republikańskie] w dniu wczorajszym na 
przedmieścia Aghla i Paraskevi, przyczem gwardja 
wrócila do Aten na skutek wysłania za nią sil- 
nych patroli piechoty i kawalerji. Nastepnie ogło- 
szony został komunikat, zawiadamiający. że na 
skutek aktów poważnej niesubordynacji w gwar- 
dji repubfikańskiej zostały do niej zastosowane spe- 
cjalne zarządzenia wojskowe. 

WALKI W CHINACH 

Pekin, 8 września. (PAT) Wojska kantofńskie za 
jely Wuczang. 

Hankau, 8 września. (PAT) Wczoraj wieczorem 
Wu Pei Fu odjechał do Honan. Depesze z Honan 
donoszą, że wojska tońskie zajeły Han 
wraz ze znajdującym się tam największym arse- 
nałem w Cihnacii. 


ZNOWU ROKOWANIA W STRAJKU ANGIEL. 

Portmoyth, 8 września, (PAT) W adpowiedzi na 
wezwanie przedstawicieli rządu przywódcy gÓrmi- 
ków odjechali do Londynu w celu podjęcia aka 
wal. 


Krwawe starcia w Hiszpanii 


Paryż, 8 września. (PAT) „Daiły Mail“ dons- 
si, że podczas zwalniania ze służby czynnych oil- 
cerów artylerii przez oficerów rezerwowych przy- 
szło w miejscowości Valladolid do starcia, w prze- 
biegu którego zabitych zostało B oficerów artyle- 


wydana zostanie amnestja, która jednak nie obei- 
mie przywódców ruchu. 


Brzesiąd gospodarczo 


URZEDOWY KURS DOLARA 


REZ 8 września (PAT). Dolary 8.97, 8.99, 


Zwiazki 1 zóromadzenia 


ZGROMADZENIA PUBLICZNE z porządkiem 
dziennym: 1) Sytuacja polityczna, 2) 25-lecie Miş- 
dzynarodówki Amsterdamskiej, Dzień Młodzieży, 
Robotniczej, odbędą się: ` 

Prądnik Czerwony I Warszawskie w niedzielę 
K bmi, o godzinie 5 popołudniu w salt Flaumen- 
hafta; 

Malarze dnia 9 bm. o godzinie 6 wieczorem i 

Tytoniowi dnia 9 bm. o godzinie 3 popołudniu 
w sali Domu Robotniczego, przy ul. Dunajewskiego 
5, II piętro. 

Referują tow.: Ziffer, Z. Gross, J, Reyman. 

Prezydjum Rady Robotniczej PPS. 

UPRASZA SIĘ TOWARZYSZÓW: posła dra 
Marka, dra Rosenzwejga, Haeckera, Ścibora, Kru- 
czkowskiego, Sawickiego 1 Stattera o przybycie 
we czwartek 9 września o godzinie 6'30 wieczór 
do lokat Rady zawodowej. 

Prezydjum Rady zawodowej, 

ZGROMADZENIE MALARZY I POKOSTNI- 
KÓW odbędzie się we czwartek 9 września o g. 6 
wiecz. Sprawy ważne, obecność wszystkich człon- 
ków konieczna. Zarząd. 

WEZWANIE. Wzywa się p. Albina Rosenzweig- 
Różyckiego, aby najpóźniej do dnia 15 września 
zwrócił bibijotece Związków zawodowych przy ul. 
Dunajewskiego 3 książki wypożyczone 31 grudnia 
1925 r. i 18 stycznia br. O ile do oznaczonego ter- 
minu książki nie będą zwrócone, bibljoteka postąpi 
we właściwy sposób. 

Prezydium Rady Zw. Zawodowych. 

ODCZYTY TOW. POSŁA ZYGMUNTA PIO- 
TROWSKIEGO pt. „Jak robotnicy dochodzą do 
rządów" (wrażenia z pobytu w Szwecji) odbędą 
się staraniem TUR dnia 9 bm. w Jedłiczu, dnia 10 
bm, w Grybowie, dnia 11 bm. w Nisku, 


REDERTUAR 


mma 
TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Czwartek: „Jarmark małżeński". 
Piątek: „Krakowiacy i górale“ (premiera). 
Sobota: „Krakowiacy i górale". 
Niedziela popoł.: „Jarmark małżeński", 
„Krakowiacy i górale", 
KINOTEATRY 
Nowości: „Cowboy jako nitek". 
Promi Krwawiąca lilja, dramat. = 
Reduta: „W dżungłach Afryki”, 10 akłów, na tle 
wypraw Stanleya. 
Sztuka: „W ostatniej chwik*, — „Ten, któremu 
żadna się nie oprze”. 
Uciecha: „Trujący czar”, dramat w 10 aktach 
z Rudolfem Valentino. 
Wanda: „Czerwona tygrysica". 
Warszawa: „Ostatni pocisk". 


Kabaret „GITY“ Pu, Sertrady 28 


Telsion 323. — Nawy program. — Godzlsnnia pi lawiania 
ud godziny 8-łaj wlaczór. — Wstęp walny. i 


Variete Reyal Dziś 1 codziennie 


Przedstawienia pierwszorzędnych atrakeji artystycznych 
MUZYKA — ŚPIEW — TANIEC 


Jedyne miejsce rozrywkowa w Krakowie. 
Paczatek o godz. 8'30. — Watąp walny. — Wyba- 
rowa kuchnia. — Ceny przystępne, 


miecz.: 


Aptekarze chcą mieć monopol 


na sprzedaż gotowych 


preparatów i specyfików 


Zrujnuje to właścicieli zakładów aptecznych i pozbawi skarb 10 miijonów 


złotych 


Od pewnego czasu toczy się zawzięta walka 
konkurencyjna między aptekarzami a właścicicla- 
mi składów aptecznych. Ponieważ obie strony re- 
prezentują instytucje, od których zależy zdrowie 
szerokich mas społecznych sprawa ia powinna 
więc znaleźć bezstronne oświetlenie. 

iKością niezgody między aptekarzami a drogi- 
stami jest t zw. monopol apteczny, polegający na 
przywileju właścicieli aptek uprawnionych jedynie 
do sprzedaży wszelkich środków, wchodzących 
w zakres lecznictwa. 

Przywilej ten datuje się z dawnych czasów, gdy 


APTEKARZ BYŁ JEDNOCZEŚNIE WYTWÓRCĄ 


różnego rodzaju specyfików i wszelkich sprzeda- 
wanych przez siebie środków leczniczych. 

Musiał on wówczas posiadać odpowiednie przy- 
gotowanie techniczne, własne laboratorium i urzą- 
dzenia farmakologiczne. 

Z biegiem czasu na rynku farmaceutycznym za- 
częły się pojawiać tak zw. specyfiki, czyli 

LEKARSTWA WYRABIANE SPOSOBEM 
FABRYCZNYM 

masowo i zawierające sposób użycia oraz wła- 
ściwości lecznicze. 

Ta właśnie ewolucja w aptekarstwie zachwiała 
monopolem apteczny 

Z chwiłą gdy aptekarz przestał być wytwórcą 
środków leczniczych, ustępując miejsca fabrykan- 
tom, produkującym masowe specyfiki, pojawiła się 
Cała rzesza pośredników, którzy poczęli sprzeda- 
wać środki lecznicze w składach aptecznych. 

Aptekarze stanęli wówczas w obronie swych 
interesów, żądając utrzymania w mocy przywileju 
wyłącznej sprzedaży środków leczniczych dla 
siebie. 

Usłłowania jednak aptekarzy w czasach zabor- 
czych nie odniosły skutku i składy apteczne na- 
dal sprzedawały fabrycznie wyrabiane lekarstwa- 


podatku 


Po wskrzeszeniu niepodległości właściciele antek 
rozpoczęli gwaltownie umacniać swój nadwyrę- 
żony monopol, co im się też w zupełności udaje. 

Przeforsowany zostal mianowicie projekt nrzy= 
szłej ustawy aptekarskiej, którego zasady oparte 
są na ustawie polskiej, głoszącej, że handel tnwa- 
rami aptecznemi i lekarstwami może być dozyo- 
lony 

TYLKO APTEKARZOM W APTEKACH. 

Nieporozumienie polega więc na tem, że przy- 
wilej aptekarski miał racię bytu wówczas, gdy 
aptekarz był jednocześnie wytwórcą lekarstw i 
musiał mieć w tym celu odpowiednie przygoto- 
wanie, obecnie zaś, gdy znaczna część lekarstw 
przybywa na rynek w gotowym słamie, czynność 
składów aptecznych ograriczałaby, się wyłącznie 
do 


POŚREDNICTWA MIĘDZY KONSUMENTAMI 
A WYTWÓRNIA LEKARSTW, 


Zbyteczności monopolu aptecznego dowodzi je- 
Szcze fakt, że państwa zacloduło-guropejskie, gdze 
stan zdrowotności przedstawia się bądź co bądź 
lepiej niż u nas, ograniczeń podobnych nie znają 
zupelnie. 

Wystarczy tylko raz jeszcze zaznaczyć, że dro- 
giści sami przecież lekarstw nie wyrabiają. cata 
więc ich czynność ogranicza się.do zwykłej spize- 
daży specyfików, wymagającej więcej znuysłu ku- 
pieckiega, niż specjalnego wykształcenia. 

Oto tło. wynikłego obecnie konfliktu miedzy a- 
tekarzami a drogistami, którzy wważając monopo: 
aptck za przeżytek i widząc w dążeniach vlaści- 
celi aptek zamach mt swą egzystencję, rozpoczę- 
H kontrakcję, usiłując utrzymać się przy sprzedaży 
masowo wyrabianych specyfików, niewymagają- 
cych specjalnych recept. 

Wystąpienie swoje do odnośnych władz przeciw 
dążeniom właścicieli aptek drogiści motywują tem, 


Dywany, chadniki, firanki 
i kapy na łóżka wszał- 
kiego rodzaju poleca 
A. NUSSBAUM 


Skład cerat i linoleum 
Kraków, ul. Dlatlowska L. 45, 


Ziemniaki jadalne 

dostarczam każdą ilość naj- 

taniej. Odbiarcom większej 
Jlaści ndzielam kredytu 


Józat Mosur, Rzachów, powiat Mielen. 


PARCELE 


Dogodne WIELKI 
warn WYBOR 


Spółka gruntowa „ES GE“ 


Tel. 3207, godziny blu 


MEBLI T 


majątki ziemskie, ka 
mienice kupuje, sprze- 
daję I Dlarze w kamis 


hanowskiego L. 2 
je 5—7. 1010 
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Że rozporządzenie o obrocie, t zw. 
sprzeczne jest z interesami 


2000 SKŁADÓW APTECZNYCH 


a również z interesami skarbu państwa i spole- 
czeństwa. 

Większość droguerji wykupuje świadectwa przes 
mysłowe 2 kategoriji i wpłaca 

10 MILJONÓW PODATKÓW ROCZNIE, 
czego nie będą mogli płacić, gdy odjęta im zo- 
stanie sprzedaż specyfików. —/, 

Szerokie masy ludności przez zmonopol'zowanie 
tych artykułów w aptekach i wykluczenie koaku- 
rencji cen będą musiały płacić ceny jedynie przez 
monopolistów postawione. Podkopanie składów! 
aptecznych pozbawi pracy i chleba 


5000 WYKWALIFIKOWANYCH PRACOWNIKÓW 


Ponieważ mimo memorjałów drogistów w dnim 
30 czerwca br. zostało podpisane rozporządzenia 
nin. spr. wewn. o wyrobie i obrocie specyfików 
farmaceutycznych, uszczupiające dotychczasowe 
uprawrienia składów aptecznych i podkopuje icu 
egzystencię, rada drogistowska na walnem zebra» 
niu drogistów całej Rzeczypospolitej w dniu 15 
bm. uchwaliła zaprotestować przeciwko rozporzą- 
dzeniu min. spr. wew. z dnia 30 czerwca br. ti. 
przeciwka 


NIEDOPUSZCZENIU DELEGACJI RADY DO 
P. MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCE 


o co rada zahiega bezskutecznie od 2-ch miesięcy, 
zaprotestować przeciwko projektowanej ustawia 
aptekarskiej, głównie przeciw par. 4 i 5, żądać 
nowelizacji ustawy dla drogistów przystosowanej 
do wymogów życia współczesnego, progiś o wy- 
eliminawanie zawodu drogistowskiego z pod inge- 
rencji gen. dyr. służby zdrowia į wcielenia go da 
min. przemysłu i handlu, jako specjalnej galęzi ku- 
piectwa, oraz utworzenie referatu drogistowskiego 
przy min. przem. i handlu. 

Tak się przedstawia walka konkurencyjna mię- 
dzy drogistami a aptekarzami w chwill obecnej. 

Jaki będzie jej koniec — zależy to od przysz- 
łych uchwał rządowych, które przypuszczalnie 
uchronią od ruiny tak poważną gałąź handlu, jaką 
stanowią składy apteczne. 


specylikarni, 


(GENE | Wapno handlerskie, budowlane, nawozowe, hydrauliczna 
Cement, gips, dyle, maty sufitowe, drut, glinka malarska, biel 
Cegła, dachówka, szamotka, glinka agniotrw., place kaflowa 
kamień I szuter wapienny, glina, plasek rzaczny I formiarski 
Papadachawa, izolacyjna i bez! 
Blacha cynkowa | ocynkowana, żelazo beton I handlowe 
Gwożdzie wszelkich wymiarów, parkiety dębowe 
Pasndzka kamiankowa | cementowa, rury kamionkowe 


ała, asfalt, karbollna 


Filzy g'azurow. | zdobne, płyty piekarskie, płyty chodnikowa 


Krawążniki, 
Qkucla budew,, kiamki | wszalkie Inne materjały do budowy 


ZAWSZE NA SKŁADZIE U FIRMY: 


rury betonowa, słupy parkanowa 


ZGUBIONĄ kartę wojskową na 
nazwisko Strugała Józef, 
Wola Duchacka — unieważ- 
ne sa 


ZGUBIONE dokmmenta wojsko- 
we wystawiona przez P, K. U, 
Kraków, na nazwisko Andrzej 
Hejn, unieważnia się. 


POLSKA LINJA LOTNICZA AEROLOT 


ROZKŁAD LOTÓW 


LUDOWYCH - WYKWINTNYCHM z drzewa 


dębowego, jasionowego, machoniowego, palisandrowego i t. d. 


Specjalny dział urządzeń kuchennych i przedpokojowych, 
E. i A. HOCHBAUM, Kakiu $ Sirois 44 (w podworcu) 


koca Uwaga sa Sr. deny. 


MIEJSKIE ZAKŁADY GERAMICZNE 


Kraków 


ul. Lwowska 2. 


NA RATY!! =» 


Już nadeszły ZIMOWE MATERJAŁY w wielkim wyborze 
M. Baldinger, Karmelicka 30. 


Baczność cykliŚci! zee: 


Rapstar 

H światowe] stawy marki LOUVEY nadaszły I sprzedajemy takowe 
os po cenach nader przystępnych. 

Tea hain IRW G Poł L 6 


Bisat włsienne, otomany, kaszęki ettsćzoe 


EAD vpe | PANA acar MITA KL. 
Bde aI, ankinn oku, masii -< 


Tais tapicerski 1. Biechowicz, Kraków, Mikołajska 7. 


Telefon 1472 PKO Nr 400221 


Warszawa 
Lwów 


Brno 
Wiedeń 


Samoloty kursują codziennie, z wyjątkiem niedziel. 


004099292900900343009000092090907004090990000000000000400000009000009090990090900 


[| W nowościach letnich: jak Woale, Markizetty, Scrowe 
o Po znacznie o 


BAZAR KONKURENCYJNY 


LAZAR FREIWALD 


jedwabie, Creppe Marokzin, Woaliny, Zefiry 1 Okefordy. 
Płótna, Wsypy, Dymki, Kapy, Kołdry, Koce, Firanki 


sa 1 Sienniki. — Wełny i jedwabie w wielkim wyborze. Kraków, ul. Flarjańska L. 44, I. p. 
zniżonych cenach l Największy wybór płócien żyrardowskich po tuż przy Bramie Fiorjańsklej. 
653 cenach tubryermy ch. Uwaga na adres. Dia Kółak odlicza slą r. 
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